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Osobna preaumerata A$ 
wydanie poranne wynes 
miesięcznie w _ miejsce 
z odnoszeniem do dom 
1 koronę. 

Numer poranny 4 h., wia 
czorny 10 hal. Listy pieni 
żne przekazy Ha prent- 
merate i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 

Narodu“. — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 

urząd pocztowy w obręb 
monarchji i w panstwią 
niemieckiem. Reklamacje 
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Konserwatyści i reforma wyborcza. 


Deklaracja ks. Hohenlohe, nie zadowolniła 
oczywiście naszych konserwatystów. Oczekiwali 
oni innego pestawienia kwestji przez następcą 
barona Gautscha, — i doznali zawodu. Organ 
Podolaków, — „Gazeta Narodowa“ pisze n. p. 
w artykule pt.: „Erazesy ks. Hohenlohego.* 

Krótkie odczytane w Izbie posłów przez ks. 
Hohenloltego przemówienie wstępne, nie zasłu- 
guje ani na miano deklaracji rządowej, tem 
mniej na nazwę mowy programowej. 

Ks. Hohenlohe prócz kilku błyskotliwych 
frazesów i okólników, obliczonych na zaskarbie- 
nie sobie popularności, nie nie powiedział. 0O- 
świadczył wprawdzie jasno, że dążeniem jego 
jest, aby austrjackie prawo wyborcze do rady 
państwa oparte zostało na podstawie powszech- 
nego i równego prawa głosowania i aby na tem 
polu przeprowadzono zasadę równych praw wo- 
bec równych obowiązków -— ale ani nie poparł 
żadnymi przekonywającymi argumentami, iż 
tuka radykalna reforma jest niezbędną a dla pań 
stwa pożyteczną, ani nie wskazał jakimi środka 
mi do urzeczywistnienia tego dążenia dojść za- 
mierza. 

Zwrot: równe prawo wobee równych obowiąz- 
ków“ jest bardzo dcbrym frazesen agitacyjnym 
na ludowem zebraniu! nie jest atoli argumentem 
boć powszechnie wiadomą jest rzeczą, że nie 
wszyscy obywatele, czy to na pelu służby woj- 
skowej, czy to w kierunku opłacania podatków 
lub oddawania usług intelektualnych, równe wo 
bec państwa spełniają obowiązki. "Wprost zaś 
niegodnym męża stanu był paradoks, iż, jeżeli 
niektórzy obawiają się, że w izbie nie będzie w 
przyszłości miejsca dla żywiołów utrzymują- 
cych państwo, to spodziewam się, że przez rów- 
ność wszystkich wobec państwa, wszystkie ży- 
wioły przemienią się w utrzymujące państwo". 
Gratulujemy ks. Hohenlohemu tego optymiz- 
mu — nie zdoła on go jednak wlać w tych, któ- 
rzy trzeźwo na rzecz się zapatrują. 

Nikt nie uwierzy, że gdy socjaliści znaczną 
część mandatów opanują, nagle nie, tylko dobro 
Austrji na sercu im leżeć będzie. Podobnie ni- 
kogo nie przekona, że dojście do porozumienia 
między stronnictwami w kwestji reformy wy- 
borczej stanie się zarazem fundamentem pokoju 
narodowościowego w Austrji. Jest to wierutna 
bajka.“ 

Jak widzimy, konserwatyści są nieprze- 
jednani, i byłby to nawet objaw uznania godnej 
konsekwencji, gdyby ta konsekwencja nie była 
wynikiem zupełnego błędnego pierwotnego sta- 
nowiska. Taka wytrwała opozycja przeciwko re 
formie wyborczej, jest bowiem nowym dowodem 
dziwnego i szkodliwego zaślepienia naszych skraj 
nych konserwatystów. Nie chcą oni rozumieć no 


wych stosunków i nowych prądów — i nie poj-. 


mują tego, że tam, gdzie działają siły żywioło- 
we, nie łamać, ale na odpowiednie, pożyteczne 
tory prowadzić je należy. Cóż pomoże opór gar- 
stki szlachciców podolskich czy krakowskich prze 
ciwko reformie, którą już przyjęła korona, któ- 
popiera rząd. której domagają się szerokie 


Kraków, czwartek dnia 17 maja 1906 roku. 


warstwy ludu i niezuwisłej inteligencji: 
nie stoją na straconym posterunku, i to w obro 
nie pozycji nie tak znowu zaszczytnych, aby dla 
nich tyle poświęcić. 

Bo konserwatyści zapominają, że narażają 
przytem swoją powagę, depopularyzują się do 
reszty, a co ważniejsza utrudniają sobie stanowi- 
sko po reformie wyborczej..... 


ZARN ZETA 


Apostolstwo czynu! 


„Czyś godzien być apostołem? Po eóż? ludzie 
tego nie warci... zło jest ogromne, świat tak wiel- 
ki; cóż uczynić zdoła jeden człowiek?“ — oto 
zarzuty i zapytania, z którymi nieraz działający 
katolik się spotyka . które mu mówią, że jest na- 
iwny lub śmiesznie zarozumiały. I niejeden 
zrażony tym nagłyrm pesymizmem, jakim go 
przyjmują jego właśni współbracia i współwy- 
znawcy cofa się z drogi, którą iść zamierzał, i w 
końcu sam stawia sobie pytanie: 
wśród tłumu uczynić mogę?“ 


„Co ja jeden 


Powoli zatraca się u niego pragnienie pracy 
i ubywa znowu jednostka, któraby w innych 
mniej trudnych warunkach wałczyć i zwyciężać 
umiała. 

Czy jednak stanowisko takie wielu katoli- 
ków jest słuszne i zgodne z zasadami wiary chrze 
ścijańskiej? Nie! i wykazać to łatwo. 

Patrzmy, co mówi nam codziennie powtarza- 
na modlitwa „Ojcze nasz“. Każdy ja odmawia, 
a jednak nie wyczuwa tam silnie rozlegającego się 
wezwania do czynnego apostolstwa. Przez dzie- 
wietnaście wieków słowa modlitwy „Bądź wola 
Twoja“ koiły wszelkie cierpienia i bóle, ale w 
końcu poczęto je uważać wyłącznie za jek pod- 
dania, za pobożny akt bierności. A przecież te 
słowa właśnie mają jeszcze inne znaczenie, boga- 
te w zachętę do czynów i działania. „Bądźmy pod- 
dani woli Twojej, ale także „Niech wola Twoja bę 
dzie wykonaną przez nas“. Przez to samo słowa 
te stają się dla nas rozkazem pracowania ciągle i 
prośba ta, powtarzana w „Ojcze nasz”, jest funda 
mentem chrystyanizriu socjalnego. My wszyscy w 
myśl nauki Chrystusa Pana jesteśmy powołani 
do współpracy i nie możemy rąk opuszczać i py- 
tać się: „Czy mamy działać?" 

Każdy, w jakiembądź położeniu się znajduje, 
ma moe działania. dtokolwiek ma wyobrażenie 
o życiu socjalnem, wie to dobrze i tym, którzy 
choć cokolwiek chcą dla Boga i bliźnich pracować, 
nie będzie zarzucał, że są zarozumiali lub naiwni. 
Przecież wszystkie czyny nasze z natury swej są 
częścią wielkiej całości życia ogólnego. — Każ- 
dy człowiek żyjąc wśród innych, jest dla nich wi- 
doczny, a tem samem poniekąd przykładem i 
przez to już na nich oddziaływa. Nie wolno nam 
zatem pytać się: „Czy mamy pracować?“ Ale może 


Czyż 


ROK XIV. 


my zastanawiać się nad tem tylko zagadnieniem: 
czy mamy pracować dzielnie, samoistnie. twór- 
czo, czy też nie zastanawiać się zupełnie nad wy- 
nikiem naszej pracy? Czy powinniśmy według 
planu wytkniętego podwajać naszą gorliwość w 
wypełnianiu zadania chrześcijanina, czy też mo 


żemy w tym świecie pozostawić po sobie — nie 
baczni na złe skutki — słowa i przykłady, które 
bezwiednie siejemy. — życie, które pędzimy bez- 
myślnie. 


I zdaje się, że nie znajdzie się wśród katolików 
żaden, który nie powie sobie: dość już tego leni- 
stwa, jakiem żyliśmy dotychczas. potrzeba nam a- 
postolstwa czynu. 

Ks. Gloud, kaznodzieja kościoła St. Sulpice 
w Paryżu pisze w swej broszurce p. t. „Kryzys 
religijny i obowiązki młodzieży chrześcijańskiej” 
w ten sposób o potrzebie takiego apostolstwa: 
„Chrześcijanie czują się obowiązani, tak jak w 
pierwszych czasach do wygłaszania przed świa- 
tem tej prawdy, którą posiedli. Być może, że temu 
właśnie apostolstwu dane będzie znieść nieporo- 
zumienie, dzielące kościół od społeczeństwa. Nie- 
kiedy zwykły chrześcijanin może łatwięg przepro- 
wadzić zgodę od księdza. Jest on wtajemniczony 
przez Kościół w nauki i praktyki chrześcijańskie 

utrwalone wiarą i doświadczeniem—z drugiej 
strony, należąc do społeczeństwa, mie jest odeń 
oddalony żadnymi przesądami.* 

Dzisiaj kwestja socjalna rozwijając się coraz 
bardziej i silniej postawiła katolików w tem poło- 
żeniu, że w myśl idei podstawowej religji chrze- 
ścjańskiejj —  demokratyzując się zupełnie. 
powinni ręce zakasać do czynnej pracy. Trzeba 
dowieść wobec wystąpień tych, którzy zasad chrze 
ścijańskich nie uznają, że nie są one tylko czczą 
pamiątką, że nie zamykają one katolików w cia- 
snem kółku pracy domowej, ale pozwalają — eo 
więcej! nakazują stać się apostołami czynu wśród 
społeczeństwa. Trzeba pracą w myśl tych zasad 
pokazać, że chrześcijaństwo jedynie jest 
przywrócić ład i sprawiedliwość w 
stwie. 

Inaczej jeśli zasklepimy się tylko w ciasnem 
kółku własnych myśli, przedewszystkiem rozmi- 
niemy się z naszemi zasadami, a powtóre sami za- 
służymy sobie na to, że staniemy się współwinny 
mi w usuwaniu religij z życia i spraw społecznych 
Nie dość jest narzekać na „nieszczęsne czasy”, na 
„błędy rewolucyjne* ale trzeba z nimi wystąpić 
do walki czynnej i również gorącej, jak ich pra- 
ca. 


zdolne 
społeczeń- 


Dopóki tego nie zrobimy, będzie można z zu- 
pełną słusznością zastosować do nas słowa pisma 
św. „Wiara bez uczynków, martwa jest“ 

Jeśli dzisiaj ogólnie uznajemy, że demokra- 
cja chrześcijańska jedynie może stworzyć nową 
przyszłość, nie usuwajmy się od pracy w myśl 
jej zasad. Ona właśnie wymaga od nas apośiel- 
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stwa czynu, albowiem ona hartować chce i wyra- 
biać społeczeństwa w walce o ideały i zasady, o- 
parte na chrześcijańskiej sprawiedliwości. 
I dlatego bądźmy apostołami czynu. 
W. H. 


KORESPONDENCJA. 


Petersburg 15 maja. 

Duma obraduje spokojnie i bez przezszkód. 
Zdaje się, że konflikt z rządem ustał, jeźeli nie 
zupełnie uchylony, to przynajmniej cdroczo- 
ny na odległą metę. Obie strony nie cheą prowo- 
kować starcia, bo obie nie wiedzą dokąd ich ono 
zaprowadzi. Nawet żywioły rewolucyjne, o ile 
są w Dumie, przycichły, a przynajmniej nie za- 
znaczyły niczem swojej obecności. Słowem na ra 
zie zawieszenie broni. Zresztą Duma jest w fazie 
że tak powiem szkolnej, — uczy się, — wszy- 
stkie drobne formalności wstępne, które w Euro- 
pejskich parlamentach bywają załatwiane z naj- 
większą łatwością według znanych szablonów. 
zabierają tutaj wiele czasu. Na każdym kroku 
znać niedoświadczenie posłów i brak tradycyj 
parlamentarnych, ale to są niedokładności sto- 
sunkowo drobne, które prędko zostaną napra- 
wione. 

Nasi posłowie krzątają się i organizują. Ma- 
my już dwa koła polskie, które razem, vo doko- 
naniu wyborów z gubernii płockiej i warszaw- 
skiej, liczyć będą przeszło 60 członków. Liczba 
to poważna, która nieraz zaważy na szali przy 
decydujących głosowaniach; obecnie jednak 
stanowisko Polaków jest bardzo trudne, głównie 
z powodu niejasnego stosunku do panującego w 
Dumie rosyjskiego stronnictwa. Pomiędzy tak 
zw. kadetami a polską delegacją istnieją głębo- 
kie różnice wynikające z odmiennej kultury i 
tradycji. Stronnictwo konstytucyjno-dermokra- 
tyczne, ma program społeczny niezmiernie ra- 
dykalny, który o ile np. dotyczy kwestyi agrar- 
nej może być zgubnym dla Polaków. Żądają oni 
między innymi wywłaszczenia większych posiada 


czy, na rzecz chłopów ;wprawdzie własność ziem- 
ska ma być indywidualną, ale na Rusi i Litwie, 
wywłaszczenie równałoby się prawie wytępie- 


niu żywiołu polskiego. W ogóle możliwość ziszę 
czenia tego planu jest bardzo problematyczna $ 


być może, że jest to tylko z jednej strony de- 
monstracja przeciwko dworowi, a z drugiej ma- 
newr dla pozyskania posłów włościańskich, — 
ale mimo to „kadeci“ pojmują polską opozycję 
w tej sprawie jako objaw zacofania... 


Jest w tem nieporozumieniu także inna przy- 
czyna: Rosyjscy demokraci informują się o Po- 
lakach przeważnie u żydów, którzy ze znaną 
przebiegłością przyłączyli się do najpotężniej- 
szej partyi. Przedstawiają oni Polaków jako za- 
ciekłych reakcyonarjuszów, którzy będą hamo- 
wać cały ruch wolnościowy, — jako „arystokra- 
tów“,— „szlachciców*, z średniowieczaemi po- 
jęciami, ciasnych nacjonalistów, itp. Wynik 
warszawskich wyborów rozjątrzył niesłychanie 
całe żydostwo, które odpłaca nam teraz swoją 
klęską, gdzie może i jak może, w prasie i w 
parlamencie. Dziwićby się rzeczywiście można, 

dla czego „kadeci“ wierzą specjalnie żydom, 
kiedy mogliby bardzo łatwo zwrócić się wprosł 
do Polaków. Dla wytłómaczenia tego zjawiska, 
trzeba by dać obraz roli jaką odgrywają żydzi 
od dłuższego czasu w rosyjskiej inteligencyi w 
ogóle, a specjalnie w ruchn radykalnym. Spo- 
łeczeństwo rosyjskie, niezawisłe, jest jeszcze nai- 
wne, i przywykło widzieć w żydach szermierzy 
wolności. Dopomógł do tego rząd, który niewąt- 
pliwie dla tego urządzał żydowskie pogromy, 
aby przy ich pomocy stłumić opozycję politycz- 
ną. To też, — trzeba to przyznać, — w obecnej 
chwili, żydzi są popularni i w Moskwie i w Pe- 
tersburgu,— i oba te miasta wybrały po jednym 
żydzie do Dumy. Wpływ żydowski wśród kon- 
stytucyjnych demokratów jest zatem teraz bar- 
dzo silny, — i trzeba być na to przygotowanym., 
że będzie przeciwko nam użyty „Jest to niezawo; 
dnie faza przemijająca, — ale dla nas niebez- 
pieczna.... 

Mimo to, Duma nie uzyska równouprawnie- 
nia żydów, bo wszyscy chłopscy posłowie, nawet 


najradykalniejsi, są mu przeciwni. Gdyby „ka- 
deci“ wstawili wyraźnie do swego programu 
równouprawnienie żydów, utraciliby odrazu chło 


pów, z którymi muszą się liczyć, w obee ich wiel- 


iej siły w Izbie. Żydzi to rozumieją i nie wy- 
suwają zbyt głośno swoich żądań. Poczekają aż 
przyjdzie sposobniejsza pora, i pr: ;dopodobnie 
zechcą przemycić swoje zamysły, wówczas gdy 
będzie mowa o równouprawnieniu Polaków. 
I w tem także jest groźna dla nas pułapka. 


Zadania Koła polskiego w Dumie, 
I: 


Reprezentacja polska w Dumie petersbur- 
skiej ma niewątpliwie zadanie niezmiernie tru- 
dne. W ogniu walki, jaką musi toczyć naród ro- 
syjski z rządem i z ustrojem państwowym prze- 
siąkniętym tradycjami tatarskiemi, przedstawi 
ciele Polski muszą mieć nietylko rozum polity- 
czny, nietylko zapał do sprawy wolności, lecz 
także hart ducha i poczucie godności narodo- 
wej, które nie pozwoliłyby w chwilach krytycz 
nych okazać słabości i niezadecydowania, wa- 
hania w tę lub ową stronę;posłowie polscy w par- 
lamencie rosyjskim, gdzie zgromadzili się po 
raz pierwszy przedstawiciele narodu rosyjskie- 
go, który do niedawna jeszcze był z wlasnej wo- 
li, przez swą ciemnotę i smutne tradycje niewol- 
nikiem, mają inne zadanie, niż reprezentacja 
polska w Wiedniu lub Berlinie. Oni nietylko: 
muszą stać na straży własnych ideałów narodo- 
wych, nietylko reprezentować prawa historycz- 
ne niepodległej Polski, ale i nową Polskę, ale 
i te ideały, ogólnoludzkie, któreby się stały treś- 
cią jej życia, gdyby obca despotyczno-azjatye- 
ka przemoc carska nie zdławiła normalnego roz 
woju narodu polskiego. 

Naród rosyjski i jego przedstawiciele w Du- 
mie walczą obecnie z ustrojem tatarsko-biuro- 
kratycznym o prawa obywatelskie, Dla Polaków 
walka ta nie jest nową. Oni stoczyłi ją zwycięz- 
ko już przed 100 laty i mogą teraz z bogatego 
dorobku swoich dziejowych doświadczeń do- 


LOSY TALALEJA, 


POWIEŚĆ 
J. J. MIAŚNICKIEGO. 
Frzetłómaczył z oryginału rosyjskiego Dr. M S 
47) (Ciąg dalszy) 


XLIV. 

Tenia Śwyszła z bramy letniego mieszkania 
Pustocwietowych z silnem postanowieniem uda- 
nia się natychmiast na wieś. Bogu dzięki, 
mam pieniądze na kolej, mam — i poklepała się 


po pularesie w kieszeni, — bo do Tałałeja Iwani- 
cza nie ma po co, on dla mnie cudzy.. z kupco- 
wą się zwąchał... ja dla niego cudza.. — Skiero- 


wała na lewo i poszła zrębem gorzko zamyślona... 
— Boże mój, cóż ja też teraz ojcu i matce powiem! 
Jakież ja im przynoszę gorzkie wiadomości! Już 
nie mam męża, ojcze mój rodzony, już nie mam 
kochanego, matko moja rodzona! Zabrali mi w 
Moskwie męża, i ni ja teraz wdowa. ni prawdzi- 
wa żona! Nie ma mi gołębiey do kogo się przy- 
garnąć, ani się od kogo pieszczoty spodziewać! 
Nie porzucaj mnie ojcze nieszczęśliwej, nie po- 
rzucaj mnie odepchniętej, nieprzyjętej, matko! 

Płynęły Teni łzy strumieniami po zapadłych 
policzkach, a ona szła przez las, wylewając swoje 
bóle temi łzami i słowami, których słuchały tyl- 
ko milczące sosny. Dokąd Tenia szła, — tego 
i sama nie wiedziała, Rana zadana jej w samo 
serce przez męża i jego kochankę, była świeża i 
tak bolała, że przez ten ból, strapienie, zapom- 
niała o wszystkiem, i dokąd idzie, i po co idzie.. 
Spostrzegła się nad brzegiem rzeki. Zatrzymała 
się na pokrytym pagórku nad samą Janzą i roz- 
glądała się na wszystkie strony. 

— Boże mój, a gdzież ja tu zaszła! — za- 
dziwiła sie; jakaś rzeczka, a ja przecież przez 
żadną rzeczkę nie przejeżdżałam, jakem na let- 
nie mieszkanie jechała do męża... 

Do męża! Toż je już męża nie mam... 
brali mi mojego kochanego... 

Usiadła sobie Tenia pod pagórkiem i pogrą- 
żyła się w smutną zadumę. Kilka tak godzin po- 
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hawn-Tennis, Krokiety, Piłki nożne i zwykłe, Ba- 
Stejan Porębski i 5p. Grodzka 


maki 


i wszelkie zabawki letnie Q 
w wielkim wyborze polecają 


siedziała w jakiemś osłupieniu, aż ją pragnienie 
zmusiło do opamiętenia. Zaszła dv rzeki, gar- 
ścią napiła się wody, a gdy wyszła na pagórek, 
zobaczyła tłustego chłupa w fartuchu, którego 
jeden koniec miał wetknięty za pas. W jednej 
ręce miał tłuścioch ;różne niecki zababrane 
krwią, na których widocznie zaniósł komuś na 
letniem mieszkaniu mięso, a w drugiej zatłuszczo 
ny kaszkiet. Chłop szedł brzegiem rzeki i sapał 
z gorąca. Tenia ucieszyła się ze spotkania i pod- 
biegła ku chłopu, który zobaczywszy kobiecinę, 
przystanął i włoży: kaszkiet aż po uszy. 

— Łaskawco mój, przemówiła Tenia, wskaż- 
cie mi proszę, którędy do Moskwy, bom zabłą- 
dziła. 

— Zabłądziłaś? — zmrużył na Tenię i tak 
już wąskie obtłuszczone oczy, — taka młoda i da- 
wno już sama? 

— Riazanka ja jestem z Michałowa... 

— Jakżeś się ty tu aż dostała? 

— Przyjechałam do męża na letnie mieszka- 
nie, tłumaczyła się Tenia; on tu służy u jednej 
kupcowej... 

— No? 

— No, on pojechał do Moskwy, więc i ja do 
niego się wybrałam do Moskwy, no, i nie wiem 
gdziem zaszła. 

— Jakże to tak można, głupia, idziesz do nie 
znanego miejsea i nie pytasz o drogę? 

— Zamyśliłam się w moich interesach i sa- 
ma nie wiem, jak ja aż tu zaszła. 

Rzeźnik siadł na trawie, odrzucił na bok 
kaszkiet i zapalił papierosa. 

— Siadaj, przemówił, wskazując jej miejsce 
przy sobie. 

— Ja bym już szła, przyjacielu... 

— Siadaj. Pokażę ci drogę. Więceś się tak 
zamyśliła? Wszystkie się tak zamyślacie, dja- 
bli by was nadali, jak ze wsi do mężów idziecie.. 
z pisarzem jużciś nagrzeszyłaś, co? przemówił 
pobłażliwie tłuścioch, przysuwając się do sie- 
dzącej już Teni. 

— Bajesz przyjacielu. My nie takie... u nas 
tego nigdy, broń Boże, nie bywa. 

— Gadaj ta. To wy tam pewnie na pastu- 


chów łaskawe. Jak taki na piszczałce zagra, 
tak wasza siostra wnet z djabłem w tany... Ho! 
ho! hot... 

Rzeźnik zaśmiał się, trzęsąc się całą piersią,, 
i chwycił prawą ręką Tenie. 

— Nie tykajcie się mnie przyjacielu, bo to: 
nie ładnie, — bojaźliwie krzyczała Tenia, wtyry- 
wając się z objęć Ułuściocha i biegnąc w bok. 
Tłuścioch też wstał : pohiegł za Tenią. 

-—-fżesz, nie ujdziesz...! — krzyknął do Te- 
ni, która co tchu, biegła w las. 

Tłuścioch zadyszał się, stanął, zaklął stra- 
sznie kilka razy i powrócił na dawne miejsce po 
kaszkiet. Tenia, u której serce tłukło się ze stra- 
chu, nie rozglądając się, którędy idzie, pobiegła 
prosto przed siebie. 

— Boże! wyrwało jej się, wszyscy widać w 
Moskwie jednako rozpustni, i kobiety, i męż- 
czyźni... 

Słońce zachodziło za las, rzucając krwawe 
odblaski na pnie sosen. 

Niedaleko rozległ się świst lokomotywy. 

Tenia szybko poszła naprzód, i wkrótce zna- 
lazła sie na plancie kolejowym. 

— Chwałaż ci Boże, teraz to już się dostanę 
do Moskwy, mówiła, idąc po szynach tuż za po- 
ciągiem, który przelecial. 

Słońce w tej chwiłi zaszło, gdy Tenia dobie- 
gła do budki stróża kolejowego. 

Przed budką stała baba i patrzyła pod rękę na o- 
statnie promienie zachodzącego słońca. 

— Moi drodzy, zwróciła się do niej Tenia, 
czy daleko jeszcze stad do Moskwy? 

— Będzie dziesięć wiorst, odpowiedziała bu- 
dniezka, opatrując Tenię od stóp do głowy. 

— Ach! jak to daleko! pokręciła Tenia gło- 
wą; a tu trzeba iść, trzeba! 

— Dziękuję i żegnam, — kłaniając się, wy- 
rzekła... 

— Zaczekajcie no kobiecino, zatrzymała ją 
budniczka, dokąd że wy właściwie idziecie? bo 
jeżeli do Moskwy, to w przeciwną stronę trzeba.. 

— Boże, a ja myślałam, że Moskwa w tej 
strony... 

— Nie, nie, napowrót trzeba... a skądżeście 
wy? 
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starczyć Rosjanom najlepszych rad 1 wskazówex 

Przedstawiciele narodu, który wydał Kołią- 
tajów i Kościuszków już wtedy, gdy naród ro- 
syjski nie marzył nawet o wolności obywatel- 
skiej, nie 1 ogą stać w szarym końcu obecnych 
bojowników rosyjskiego ruchu  wolnościowego. 
Nie znaczy o wcale, aby Polacy odgrywali ro- 
le awangardy rosyjskich bojowników. 
mniej: naród rosyjski, na którego ciele wyrósł 
ów rak despotvczno-biurokratyczny, musi sam 
dokonać na sobie operacji i usunąć toczący go 
wrzód. W tej walce jednak pomiędzy przedsta- 
wicielami narodu rosyjskiego w Dumie a rządem 
posłowie polscy muszą stanąć na stanowisku. 
któreby wyraźnie wskazywało, że reprezentując 
Polske, i broniąc interesów naredowych repre- 
zentują tem samem ideały wolności i kultury. 
że są najdawniejszymi wyrazicielami prądów 
demokratyzmu i sprawiedliwości socjalnej, któ 
re dopiero zaczynają przenikać do narodu ro- 
syjskiego. 

W parlamencie rosyjskim, gdzie ścierają się 
europejskie prądy cywilizacyjne z barbarzyń- 
stwem dawnego ustroju tatarskc-bizantyńskie- 
go, dla Polaków niema miejsca na wahanie, na 
połowiczność, na wstydliwe kompromisy. Inte- 
res narodowy polski i ogólnoludzkie ideały wol- 
nościowe muszą stać się synonimami, — muszą 
być dla reprezentacji polskiej tą skałą wśród ście 
rających się prądów, z której im zejść ani na 
chwilę nie wolno! 

Nie chodzi o to, aby szli bezwzględnie pod 
sztandarem rosyjskiej lewicy, aby program poli- 
tyczno-społeczny „kadetów“ był dla nich wyrocz- 
nią. Przeciwnie, muszą mieć swój własny pro- 
gram, nie tylko narodowy, ale i społeczno- 
socjalny i muszą przy nim stać wytrwale, choćby 
nawet, czego zresztą nie przypuszczamy  „kade- 
ci“ odstąpili od swoich haseł. 

Kompleks narodowych żądań reprezentacji 
polskiej w Dumie powinien być także ideałem, w 
którym młodszy kulturą naród rosyjski mógłby 
widzieć urzeczywistnienie swych dążeń wolnościo 
wych i reform soejalno-społecznych. Polska i jej 
światopogląd polityczny dla budzącej się dopiero 
z letargu niewoli Rosji, musi być symbolem isto- 


— Z Sokolnik idę od męża i zabłądziłam, bo 
nie znam tu drogi... 

— Kiedyście taką długą drogę niepotrzebnie 
zrobili... to byście może wypoczęli... może chce- 
cie co zjeść albo pić... 

— Bardzo dziękuję, 
muszę się śpieszyć... 

— Jak wam się spieszy, to trudna rada, — 
mówiła budniezka, — idźcie tylko po szynach 
prosto, nie zbaczając, a traficie na dworzec.. 

— Bądźcie zdrowi! odpowiedziała Tenia, 
i pie zważając na zinęczenie, poszła po szynach 
prosto do Moskwy. 


niczego mi nie trzeba.. 
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Ciepła noc lipcowa szybko opadła na ziemię 
i otuliła ją ciemnością jak czarnym całunem. Na 
ciemno-niebieskim stropie nieba zamigotały mię- 
kim blaskiem gwiazdki, obojętnie patrzały na Te- 
nię, która utykając w ciemności na kamykach, 
szła po podkładach do Moskwy i ani na chwilę 
nie przestawała myślec nad strasznem nieszczę- 
ściem, jakie nieoczekiwanie rozpięło swe skrzydła 
nad jej biedną głowiną. „Matka się zapłacze” prze 
śladowała ją myśl o tem jak przyjedzie na wieś i 
będzie opowiadała świekrze i ojcu o tem, że jej 
„Sakrament“ Tałałej Jwanicz urągał się jej ze swo 
ją kochanką. „Zapłacze się matka“ — myślała na 
głos — w „grób ją wpędzę mojemi wieściami, no i 
ojeu nie będzie to na zdrowie“... Tenia pot- 
knęła się i upadła. Gdy się podniosła doszedł do 
jej uszu huk jadącego pociągu. Czuła jak drżały 
szyny przybite do podkładów po których szła. 
Podniósłszy oczy zobaczyła straszne ślepia loko- 
motywy szybko zbliżające się do niej i rzucają- 
ce ukośne promienie około siebie. „Boże mój po- 
ciag!" przemkneła jej myśl i nie zdając sobie spra 
wy z tego co robi skoczyła na drugą parę szyn, po 
których biegł pociąg z przeciwnej strony. Rozległy 
się przeciągłe świsty lokomotyw, jakiem zwykle 
witają się maszyniści przy spotkaniach... Tenia 
była bezradna. Pociągi były od siebie zaledwie 
kilka sążni odległe... 

— Śmierć! szybciej pomyślała niż zdołała 
wymówić, i skamieniała z przerażenia. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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tnego postępu, kultury i sprawiedliwości. Na po- 
słach więc polskich w Dumie leży obowiązek nie- 
tyłko bronienia interesów narodowych, nie tylko 
zdobywania bez względu na środki „koncesji“ od 
rządu czy od rządzącego stronnictwa, lecz także 
obowiązek godnego reprezentowania narodu pol- 
skiego wobec parlamentu rosyjskiego i wobec 
młodej Rosji — obowiązek udowodnienia, iż Pol- 
ska jest właśnie wyrazicielką najszlachetniejszych 
ideałów ogólnoludzkich, i kultury europejskiej, że 
ideałom tym hołdowała już wtedy, gdy w Rosji 
jeszcze panowała ciemna noe barbarzyństwa, i 
że hasła wolności, w imię których walczy obecnie 
lepsza część społeczeństwa rosyjskiego, nie są dla 
niej nowością, lecz należą do jej historycznego 
dorobku. 

Jakie z tej podwójnej roli posłów polskich w 
Dumie wpływają najbliższe obowiązki i zadania 
w danych warunkach, omówimy w następnych 
artykułach. 


Cztery parlamenty. 


1 Sala posiedzeń w angielskiej Izbie Gmin. 
Izba Gmin angielska jest stosunkowo wązką sa- 
lą i dość ciasną, posiada bowiem zaledwie 400 
miejsc na 670 członków lzby. Wskutek tego w 
czasie tłumnych posiedzeń, znaczna liczba człon- 
ków jest zmuszoną stać przy drzwiach, w sporej 
odległości od miejsca, gdzie odbywają się roz- 


„prawy; inni deputowani lokują się na stopniach 


pomiędzy ławkami, jeszcze inni wreszcie szuka- 
ją miejsca na długich galerjach górnych, prze- 
znaczonych dla pukłiczności. Zazwyczaj jednak, 
gdy rostrząsane są w Izbie sprawy, przyciągają- 
ce ogólną uwagę, bywa znaczniejszy napływ nie- 
tylko członków Izby, lecz i publiczności, wobec 
czego są galerje przepełnione i szukający tam 
miejsca deputowani nie mogą brać czynnego u- 
działu w rozprawach. Sami Anglicy przyznają, 
że w całym świecie niema zgromadzenia pra- 
wodawczegc, któreby posiadało tak niewygodną 
salę posiedzeń. 

Na lądzie europejskim budują zwykle parla- 
mentarne sale posiedzeń w kształcie  półkoła, 
mówcy zaś przemawiają z trybuny, z której mo- 
gą się zwracać twarzą do wszystkich słuchaczy. 
W angielskiej Izbie gmin deputowani przema- 
wiają z miejsce, które zajmują, sala zaś posiada 
kształt czworokąta. Pochodzi to stąd, że przy 
bndowie sali przypuszczano, że w Anglii zawsze 
funkcjonować będzie dwupartyjny system rzą- 
dów. że zawsze będa tylko dwie partje, które za- 
siadają naprzeciwko siebie, jak gdyby z dwu 
stron stołu. Stronnictwo, które posiada większość 
w danej chwili, trzyma ster rządów zajmuje miej- 
sca po prawej stronie spakera, stronnietwo 
zaś mniejszości, opozycja, zasiada. 
po lewej stronie. Ministrowie zajmują przednią 
ławę partji rządzącej, a leaderzy przywódcy o- 
pozycji siedzą naprzeciw nich, na przedniej ła- 
wie drugiej partji. Gdy gabinet upadnie, stron- 
nictwa zamieniają się na miejsca: ministrowie 
przechodzą na przednią ławę opozycji, a leade- 
rzy tej ostatniej zajmują miejsca ministrów. W 
r. 1880 dwa stronnictwa rozpadły się na trzy, 0- 
becnie zaś są cztery stronnictwa, a nawet i wię- 
cej. — Jednakże wcale to nie smuci Anglików, — 
którzy wierzą w trwałość dwupartyjnego syste- 
mu rządów, będąc zdania, że bez względu na 
liczbe stronnictw w Izbie, zawsze one będą sie 
grupowały w dwa, z których jedno w każdej 
sprawie będzie głosowało za rządem, drugie 
przeciw niemu i z tego powodu nie przypisują 
wielkiej wagi temn, że sala. posiedzeń w Izbie 
ma tylko dwie grupy ław. Wobee właściwego 
Anglikom konserwatyzmu we wszystkim, eo do- 
tyczy form zewnętrznych, nie można sią spodzie 
wać gruntownej przebudowy sali posiedzeń; mo 
że być ona tylko rozszerzona, ale i ta kwestja 
nie stoi na porządku dziennym. Chociaż po każ 
dych wyborach nowowybrani deputowani żądają 
przebudowania sali, ale starzy członkowie Izby 
zapatrują się na to obojętnie, wiedzą bowiem z 
doświadczenia, że po upływie pięciu tygodni, a 
najwyżej pięciu miesiecy, zapał nowych kole- 
gów osłabnie i wtedy będzie dosyć miejsca dla 
tych, którzy rzeczywiście cheą brać udział w po- 
siedzeniach. 

2. Sala posiedzeń we francuskiej Izbie Deputow. 

Francuzka Izba Deputowanych zasiada w 
pięknej, ale niezbyt obszernej sali, zbudowanej 


amfiteatralnie. Każdy deputowany ma swoje 
stałe miejsce, z zamykanym na zamek pulpitem, 
służącym do przechowywania przyborów  piś- 
miennych, książek i wogóle wszystkiego, co trzę 
ba mieć pod ręką podczas sesji. W rzeczywisto- 
ści jednak nie wszyscy deputowani korzystają z 
takich wygód, chociaż zwykle siedzą na jednych 
i tych samych miejscach, co się tłómaczy tem. 
że i we francuzkiej Izbie Deputowanych niemą 
dostatecznej ilości miejsc, jest ich bowiem tylko 
476 na 495 członków Izby. Ale nie wywołuje to 
wielkich kłopotów w praktyce, bo Izba nigdy 
nie zasiada w komplecie: jedni członkowie nie 
przyjdą z powodu choroby, drudzy są na urlopie 
(depntowany francuzki może nie przychodzić na 
posiedzenia tylko za pozwoleniem prezydenta) z 
ministrów zaś niektórzy nie zjawiają sie w Iz- 
bie, bo muszą być w tym samym czasie obecni 
w Senacie. 

Przyczyna tego niezastosowania sali posie- 
dzeń do potrzeb istotnych, leży w konstytucji 
francuskiej, według której jeden deputowany 
przypada na 50 tysięcy mieszkańców. Po każ- 
dym spisie ludności liczba deputowanych się po- 
większa, chociaż bardzo nieznacznie, z powodu 
małego przyrostu ludności we Francji. Ściśle 
biorąc, Francja, mająca, według ostatniego spi 
su 40,100,000 mieszkańców, winna posyłać do 
pałacu Burbonów 802 prawodawców, posyła zaś 
znacznie mniej, z powodu, że niektóre okregi wy 
borcze liczą więcej niż 50 tysięcy mieszkańców, 
ale nie mają 100 tysięcy, które dałyby im prawo 
wyboru 2 deputowanych. W każdym razie obec 
na sala posiedzeń jest wogóle ciasna, ze złą wen- 
tylacją i niedostatecznym oświetleniem. Kwe- 
stja przebudowy będzie ostatecznie rozstrzygnię 
ta w krótkim czasie. 

3. Sala posiedzeń w parlamencie niemieckim 
(Reichstag.) 

Niemcy słusznie są dumni z gmachu swego 
parlamentu. Sala posiedzeń, wylożona dąbem, 
ma 21,66 metra długości, 29 szerokości i 13,15 
metr. wysokości; jest dwa razy większa od sali 
posiedzeń w angielskiej Izbie Gmin. Parlament 
niemiecki liczy 397 deputowanych, z których 
każdy ma w sali swoje stałe miejsce i własny. 
pulpit, z przybitym do niego biletem wizyto- 
wym właściciela, prócz tego jest 10 miejse za- 
pasowych. Na wysokości 6 schodów od podłogi 
wznosi się, pod ścianą wschodnią, trybuna pre- 
zydencka z 5 krzesłami; z obu stron jej, na tym 
samym wzniesieniu, ustawione stoły i krzesła 
dla ministrów, członków Rady Związkowej i wo 
góle dla osób urzędowych, które obowiązane są 
dawać wyjaśnienia w parlamencie. Przed trybu 
ną prezydenta, nieco wyżej, znajduje się kate- 
dra, z której przemawiają mówcy, o ile nie mówią 
z zajmowanych miejse. Tuż przed katedrą, u- 
rządzone jest miejsce dla stenografów, połączone 
schodami bezpośrednio z pokojem dla stenogra- 
fów na dolnym piętrze. Wzdłuż trzech ścian cią 
gną się galerje, przyczem przy ścianie północnej 
znajduje się loża dworska, a przy południowej 
loża prasowa, z przylegającemi do niej pokojami 
dla prasy. 

4. Sala posiedzeń w parlamencie austrjackim 
(Reichsrath). 

Wiedeń posiada również gmach, specjalnie 
zbudowany na parlament. Sala posiedzeń, 
lśniąca kolumnami marmurowemi, pieknemi fre- 
skami i obfitością złoceń, jest dość obszerna na to, 
by każdy poseł mógł mieć własne miejsce i od- 
dzielny pulpit. Miejsca do siedzenia, podzielone 
na 8 oddziałów, w kształcie klinów, tworzą pół- 
kole; podłoga, urządzona  pochyło, pozwala 
wszystkim posłom widzieć prezydenta, oraz mi- 
nistrów, siedzących » obu stron jego, na tem sa- 
mem wzniesieniu, iecz nieco niżej; krzesła i pul- 
pity ministrów są takie same jak poselskie, przed 
estradą prezydenta trybuna dla mówców. Do- 
koła ścian urządzono dwie galerje dla publicznoś 
ei, a pośrodku galerji dolnej lożę cesarską. Depu- 
towanych w parlamencie austrjackim jest 422 i 
tyleż miejsc dla nich, ale niełatwo im się rozloko 
wać z powodu mnóstwa stronnictw, na które 
dzieli się parlament. W obecnej chwili w parla- 
mencie austrjackim jest 21 partji, a niektóre z 
nich mają zaledwie 4 lub 3 członków (agrarjusze 
niemieccy, centraliści morawscy.) W ogólności 
partje starają się siedzieć razem i każdy poseł 
ma takie miejsce, jakie uważa za najdogodniejsze 
dla siebie. Raz obrane miejsce poseł zachowuje 
dotąd, „WE Ta se sobie sca 
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Pokoje dla chorych. 
KRAKÓW—DĘBNIKI, Pocztowa 112. 
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KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 
Kraków, 17-go maja. 

— Kalendarzyk kościelny. W piątek Feliksa 
Kapucyna wyznawcy, Eryka króla i Wenantego 
w sobotę Piotra Celestyna papieża i Iwona; w 
niedzielę Bernarda Sen. i Plautyłli panny. 

— Kalendarzyk astronomiczny. W piątek 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 3 minut 
52, zachód przypada o godzinie 7 minut 20, dłu- 
gość dnia godzin 15 minut 28. 

— Ks. Salezjanie z Oświęcimia przypemi- 
nają swoim pomoenikom i dobrodziejom, iż uro- 
czystość Najśw. Panny Maryi Wspomożenia 
Wiernych, przypadająca na 24 bm. jak zwykle 
tak i tego roku, odłożona będzie na następną nie 
dzielę tj. 27 maja, 

Pragnący dostąpić odpustu zupełnego już 
w sobotę po południu będą ieli sposobność 
przystąpienia do Sakramentu Pokuty. Porządek 
nabożeństw w dzień uroczystości będzie następu 
jący: Pierwsza Msza św. odprawi się o godzinie 
5-tej. Msza wspólna z komunją generalną o go- 
dzinie 6-tej. O godzinie 8-mej Msza św. za człon 
ków Związku Mszalnego, a następnie ustawami 
przepisana konferencja dla pomocników Sale- 
zjańskich. O godzinie 10 i pół uroczysta suma z 
kazaniem. — Nieszpory o godzinie 4 po połu- 
dniu. 

— Zabawa ogrodowa na Woli justowskiej 
w parku pałacowym odbędzie się w sobotę dnia 
19 bm. Punkt zborny przed parkiem dra Jorda- 
na o godzinie 4 po południu. W razie zebrania 
sie dostatecznej liczby uczestników przygrywać 
będzie muzyka. W przeciwnym razie odbędzie 
się zabawa bez muzyki. Opłata na muzykę wyno 
si dla członków Resursy urzędniczej 40 hal, a 
dla nieczłonków (za zaproszeniami) 1 kor. 20 
hal. Zgłaszać się można do piątku dnia 18 bm. 
wieczorem, Zaproszenia wydaje sekretaryat Re- 
sursy w godzinach wieczornych. 

— Wycieczka młodzieży twowskiej przyby- 
wa do Krakowa celem zwiedzenia jego pamiątek 
pod przewodnictwem dyr. M. Lityńskiego i kil- 
kudziesięciu profesorów, dziś o 8 wieczorem 0So- 
bnym pociągiem. Gości lwowskich powita mło- 
dzież krakowska muzyką na dworcu, poczem u- 
da się wycieczka pod pomnik Mickiewicza, gdzie 
ją przywita imieniem nauczycieli prof. J. Flach 
tudzież jeden z uczni krakowskich. Zwiedzanie 
Krakowa rozpoczną mili goście lwowscy Mszą 
św. w kościele Marjackim w piątek o godzinie 7 
rano, podczas której chór uczni gimn. św. Jacka 
odśpiewa „Omni die“ Diomedesa Catona (zXVII 
w.) „Tantum .ergo* Marcina Leopolity z XVII 
w. obie przepisane z rękopisu Walewskiego 
przez ks. Surzyńskiego: „O salutaris“ nieznane- 
go autora z XVIII, tudzież „Bogarodzicę* w no- 
wym układzie dokonanym przez prof. St Bur- 
se. Po nabożeństwie udadzą się sympatyczni go- 
ście ua Wawel, zaś po południu na kopiec Koś- 
ciuszki. W Krakowie zabawi wycieczka przez 
dwa dni. 

— Chrześcijańskim robotnikom na przestro- 
gę. Znaną jest u nas rzeczą, że socjaliści wprost 
bezczelnie postępują wobec tych robotników, 
którzy do ich organizacji nie należą. Jednak nie 
puszczają się jeszcze na to, co ich bracia robią, 

w innych miejscowościach. Wprawdzie i wa 
Lwowie podezas strejku krawieckiego karali so- 
cjaliści za mie należenie do nich „pięciu kijami“ 
ale było to zaledwie w kiłku wypadkach. Czeskie 
pismo „Nasze Snahy“ wychodzące w Pilznie do- 
nosi o czemś lepszem. Otóż niejaki Mikołaj Czer 
ny z Pilzna, prezes soejalistycznego Związku ro- 


botników browarnianych kazał dnia 6 kwietnia 
robotnika Kopejtkę wprost „torturcwać” za to, 
że nie chcial wpisać się do socjalistycznej orga- 
nizacji. Torturcwanie odbywało się w ten spo- 
sób, że biednemu robotnikowi podpalono kończy 
ny nóg zapałkami, wkładano mu płonące zapał- 
ki do nosa i pod oczy. Torturowany musiał przy- 
rzec. że nikomu nie nie powie, a zarazem cheia- 
no go koniecznie zmusić do zapisania się do so- 
cjalistów. Po sześciu godzinach, kiedy uamowy 
i tortury nie nie pomogły, zanieśli go towarzy- 
sze do gospody „U Ruzicku* na pragskie przed- 
mieście i tam trzymali w piwnicy aż do drugie- 
go dnia bez pożywienia. Kiedy zaś biedny robot- 
nik był już prawie bezprzytomny, zabrano go 
na kolej i odesłano do domu. Ma się rozumieć, 
sąd wziął sprawę w swoje ręce. 

Niech powyższy fakt będzie przestrogą dla 
chrześcijańskich robotników, czem są „czerwołi 
towarzysze. 

— Program koncertu P. Heleny Miączyń- 
skiej, która wystąpi w sali starego teatru jest 
następujący: 2) Werui: arya Leonory z opery 
o Forza del destino“ odśpiewa p. H. Miączyńska, 
2) a) Maszyński „Żniwo*, b) Berson „Oj matu- 
lu“ odśpiewa chór akademicki. 3) Boito. Arya z 
op. Mefisto“, Tirindelli „Amore amor“ odśpie- 
wa p. Helena Miączyńska. 4) List „Campanel- 
la“ Godard „Jonglerie* odegra p. Marya Ca- 
rew. 5) Pieśni Żeleńskiego „Zawód“ odegra Nie 
wiadomski, „Smieją się złote łany“ Walewskie- 
go „Tren“ odśpiewa p. H. Miączyńska. 6 a) Gall 
„Czarny“ b) Gall „Piosnka* odśpiewa chór aka- 
demicki. 7) Gounod. „Arya Małgorzaty z op. 
Faust, odśpiewa p. H. Miączyńska. Bilety naby 
wać można jeszcze w księgarni S. A. Krzyżanow 
skiego. 

— Poświęcenie teatru ludowego. Dziś o go- 
dzinie 10 przed południem ks. Ludwik Płonka, 
wikarjusz parafji św. Szczepana, dopełnił aktu 
poświęcenia sceny teatru ludowego, wobec Dyrek- 
cji i całego personalu artystycznego. Po akcie po- 
święcenia ks. Płonka złożył artystom i Dyrekcji 
życzenia powodzenia kończąc słowami: 
„Szczęść Boże“. 

Przy tej sposobności dokonano zdjęcia foto- 
graficznego. 

— Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Ra 
dy miasta pod przewodnictwem r. m. Beringera, 
uchwaliła wczoraj budowę kanałów w ulicach: 
Florjańskiej, Sławkowskiej, Radziwiłłowskiej, na 
placu Groble, w ul. Wielopole i ul. św. Wawrzyń- 
ca. 


—- Odczyty Koła T. S. L. im. Słowackiego. 
czwarty odezyt w serji letniej odbedzie się w so- 
bote 19 maja o godzinie 8 wieczorem w sali Eleu 
terji (Rynek 17 II p.) P. Jadwiga Strokowa mó 
wić będzie na temat „Obowiązki pracy nad lu- 
dem“ — Bilety wcześnie do nabycia w księgar- 
ni K. Wojnara (Szewska) i w biurze T, S. L. 
(Szczepańska 7 II p.) krzesło 60 hal. wstęp 20 
hał. W ubiegłą sobotę odbył się trzeci odczyt 
na temat „Nowe drogi pracy oświatowej u ob- 
cych i u nas“, Prelegent p. dr. Maryan Stępow- 
ski, poprzedził swój odczyt słowem wstępne, 
w którem omówił zasługi. położone w ciągu 25 
letniej pracy na polu społeczno wychowawczem 
przez Konradu Prószyńskiego znauego pod po- 
pularnym pseudonimem „Promyka“. Zebrani 
przez powstanie z miejsc uczcili ciche zasługi 
człowieka, który sam jeden to sprawił, że mamy 
dziś na ziemiach polskich mniej o kilka milio- 
nów analfabetów. 


Górnicy wieliccy i bocheńscy wysyłają 
deputację do ministrów skarbu i rolnictwa, aby 
uzyskać polepszenie bytu. Dola tych pracowni- 
ków jest rzeczywiście oplakana. Z memorjału, 
który deputacja wiezie do Wiednia, wyjmujemy 
niektóre ustępy. 

„Cała groza materjalnego położenia górni- 
ków, — czytamy tam, — wystąpi dopiero w peł- 
nem świetle, jeżeli się sumiennie uwzględni warun 
ki ich egzystencji. Wieliczka i Bochnia, małe 
miasteczka galicyjskie, nie mają ani handlu, ani 
przemysiu, nie mają stowarzyszeń produkcyj- 
nych lub konsumcyjnych, wskutek zaś nagroma- 
dzenia wielkiej ilości robotników, panuje tam 
niosłychana drożyzna środków spożywczych, cze 
go jaskrawym dowodem, iż najniezbedniejsze ar- 
tykuły, tj. chleb i mięso. są tam droższe niż w 
Wiedniu. 

Brak mieszkań daje się boleśni» odczuwać 
— wygórowane czynsze zmuszają niejednokrot- 


nie górników do mieszkania po wsiach sąsiednich, 
niekiedy około 14 kilometrów odległych od sa- 
lin. Ponieważ zaś dzień roboczy trwa 8 godzin 
(bez wliczenia wjazdu i wyjazdu, co dwie godziny 
czasu zabiera), musi robotnik po  całodziennej 
pracy iść kilometry całe, by wreszcie dostać się 
do domu. Zimą zaś w nocy wstać t:zeba, by na 
czas do roboty się wstawić. 

A wszak robotnicy mają nieraz liczne ro- 
dziny — trzeba żonę i dzieci wyżywić, trzeba je 
ubrać, dzieci do szkoły posyłać i nieraz jeszcze wy 
dawać na słabości, chorobę lub pogrzeb! 

Jaki jest los i iakie życie rodziny górniczej, 
żyjącej w brudnej izbie wiejskiej, najętej za 6 lub 
10 koron miesięcznie — w 4 czasem 6 i 7 osób, 
tych dzieci o chorobliwie bladym, charłacznym 
wyglądzie, i dorosłych, przedwcześnie zestarza- 
łych, o czołach troską i nędzą pooranych! 

Dokładne, sumienne obliczenie stwierdzi 
smutną prawdę, że robotnik Į klasy II stopnia 
ima dziennie na utrzymanie siebie i swojej rodzi- 
ny 1 k. 54 h.,robotnik iL klasy II stopnia 1 k. 38 
h., HI klasy If stopnia 1 k. 22 h., a czwartej 
tylko 87 halerzy!* 

Cyfry te mówią zbyt wiele... 

„Sokół* i stronnietwa. 

Z kół sokolich dochodzą nas następujące u- 
wagi: Kampania demagogii radykalnej przeciw 
ko „Sokołowi*, zakończyła się jej zupełną klę- 
ską, przy wyborach da Wydziału Sokoła, doko- 
nanych w marcu i maju br.; na 11-tu nowowy- 
branych zdołali radykaliści przeforsować zale- 
dwie 2 kandydatów swoich, którzy niczem do- 
datniem w życiu sokolem się nie zaznaczyli. Los 
zaś wniosków dra. Bardła przekonał dowodnie, 
że olbrzymia większość członków „Sokola“ wca- 
le nie sympatyzuje z jego kierunkiem politycz- 
nym, warto zaś teraz odczytać artykuły i notatki 
tych pism, które z góry zwia. wały klęskę do- 
tychezasowemu kierownictwu „Sokoła! ale to 
były pisma polityczne, partyjne, które oświetla- 
ły sprawę z punktu widzenia swoich stronnietw 
ale że organ Zwiazku sokolego: „Przewodnik 
gimnastyczny” nie zasiągnąwszy u kompetentne 
go źródła informacji przedrukował te notatki, te 
mu conajmniej dziwić się należy, boć pierwszym 
obowiązkiem tego organu chyba jest, informo- 
wać czytelników swych: wyłącznie druhów o is- 
totnych wydarzeniach w Sokolstwie, i tętno ży- 
eia sokolego śledzić bez szkieł partyjnych. Nie- 
stety zbyt często zdarza się takie nieprawidło- 
wości w „Przewodniku* napotykać, wspominając 
o tem, chcemy zwrócić uwagę sfer 1niarodaj- 
nych iżby w swoim czasie i _ właściwem miejs- 
cu sprawą tą się zajęły. 

Należy teraz zadać sobie pytanie dlaczego 
to menerzy pewnych partji usiłują zdobyć praw- 
dziwie narodową twierdzę „Sokola“. Tu idą w 
parze do ataku: gniew z tytułu zdarzającej się 
odmowy gmachu Sokolego dla celów partyjnych, 
dalej chęć opanowania „Sokoła“ dla osobistych 
celów i ambicji. 

Jest to w każdym razie igraszka niebez- 
pieczna, „Sokół“ tem stoi, że jest instytucją ści- 
śle bezpartyjną, nie wolno zatem używać go do 
celów stronniezych, a tem mniej dla dogodzenia 
osobistym ambicjom!Tak samo zdrożnem byłoby, 
gdyby partja konserwatywna próbowała za po- 
średnictwem „Sokoła* jakieś swoje. polityczne 
zaniiary urzeczywistnać, — i tak samo należało- 
by wystąpić przeciwko podobnym zacheiankom. 
Z chwilą bowiem, gdyby którekolwiek stronnie- 
two opanowało „Sokoła“ musiałby on spaść i u- 
traciłby całe swoje znaczenie. Dobrze się też sta- 
ło, że ostatnie walne zebranie zgromadziło me- 
żów poważnych i młodzież narodową i odebrało 
chyba na czas dłuższy nadzieję zdobycia Sokoła 
dla jakichś eksperymentów politycznych, co 
równałoby się jego ruinie. 

— Sprostowanie. Odnośnie do komunikatu 
teatralnego, imputującego mylnie autorowi sobo 
tnie) premiery, że cykl jednoaktówek Schnitzie 
ra i „Swatłocienie* Nowaczyńskiego, grane w 
Krakowie za poprzedniej dyrekcyi „mogły na- 
sunąć p. Zalewskiemu pomysł dramatów, wiążą- 
cą się w pewną artystyczną całość * — proszeni 
jesteśmy o zaznaczenie, że cykl p. Zalewskiego 
odznaczony został na konkursie wydziału krajo 
wego w r. 1903, zatem powstał wcześniej od u- 
kazania się obu wymienionych cykłów. 

— Obiór nowego generała OO. Jezuitów, na 
stąpi dopiero w jesieni. Na akt ten zjadą się de- 
legaci 75 prowincji całego świata w liczbie oko- 
ło 130 votantów. 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego 


MIÓD STOŁOWY LEKKI — BUT. 50 CT. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUT. 66 CT. 
MIÓD WYTRA WNY. BUT. 70 CT. 


MIÓD KURACYJNY. BUTELKA 80 CT. 
MIÓD ESSENCYA. . BUTELKA 1 ZR. 
MIÓD KOPOWIEC — BUTELKA 1 ZŁ. 20 CT. 


MIÓD KASZTELANSKI — BUT. 1 ZŁ. 50 
MIÓD BERNARDYNSKI — BUTELKA 2 


założona b r, 184 
Kraków — poleca 
Sławkowska 2 
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NEKROLOGIA. 

f S. p. Śpiridjon Makarewicz, I zastęp- 
ca dyrektora kolei państwowej w Krakowie, ka- 
waler orderów rumuńskich i perskich, przeżyw 
szy lat 59 zmarł w Krakowie dnia 16 b. m. Zmar 
ły, który wśród kolegów i obywateli miasta cie- 
szył się ogólnem poważaniem, był ojcem dra Ju 
liusza Makarewicza, profesora Uniwersytetu Ja 
giellońskiego. Pogrzeb odbędzie się jutro po po 
łudniu z domu pod 1. 19 przy ulicy Stachow- 
skiego. 

T Stefan z Krużlowy Odrowąż Pieniążek 
pułkownik artyleryi, szambelan cesarski, uro- 
dzony w r. 1833, zmarł w Wiedniu we środę dnia 
16 bm. na udar serca. Zmarły odznaczył się w 
wojnie włoskiej jako młody oficer i szybko a- 
wansował, dekorowany wielu orderami. 

Zmarły był bratem Czesława Odrowąża Pie 
niążka, radcy szkolnego. 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


— Dostawy wojskowe. Wojskowy oddział bu 
downietwa I. Korpusu w Krakowie ogłasza pu- 
bliczną licytację na oddanie robót przy rozsze- 
rzeniu strzelnicy w Woli Justowskiej, z termi- 
nem do wnoszenia ofert do dnia 28 bm, godzina 
10 przed południem. Bliższych informacyi u- 
dziela Izba handlowa i przemysłowa w Kra- 
kowie. 


NAJTANSZY SKŁAD FORTEPIANOW. 
W. BARABASZ 


Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A. 
Dom W-go J. F. Fischera. 


C OAM" TCO 


Tarnów (kor. wł) Koncert urządzony 
dnia 14 b. m. w sali kasynowej na dochód męskie- 
go Tow. św. Wincentego a Paulo, staraniem rad- 
cy skarbu Łuckiego, udał się znakomicie i przy- 
sporzył biednym znaczny dochód. Attrakcją kon 
certu prócz pięknego celu, były pp. Hala i Marja 
Łuckie, które dały się nam poznać jako wirtuozki 
w całem słowa tego znaczeniu. Panna Marja Luc- 
ka (skrzypce solo) odegrała „Tańce cygańskie, 
panna Hala Łucka (wiolonczela solo) zaś 
„Koncert, Poppera“. Nie dziw tedy, że każde po- 
jawienie się na estradzie obu pp. Łuckich witano 
burzą oklasków. W koncereie wzięli jeszcze udział 
p. Borzaga utalentowana pianistka, oraz p. Se- 
weryn Orzeł tenor, występujący w Tarnowie po 
raz pierwszy przed szerszą publicznością. Popis 
tego młodego sympatycznego Śpiewaka wypadł 
bardzo dobrze. 

Koncert urządzony na dochód Stow. „Praca“ 
pomimo ślicznej pogody nie zgromadził liczniej- 
szych rzesz publiczności w ogrodzie miejskim dnia 
13 b. m.; a szkoda, bo muzyka wojskowa pod kie- 
rownictwem p. Żerowniekiego (bezpłatnie udzie- 
lona przez komendę 57 pp.) starała się zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymagania. 

Teatr p. Milewskiego i p. Morskiej-Popław- 
skiej rozpoczął występy w Tarnowie sztuką Gor 
kiego „Dzieci słońca”, której przedstawienie wy 
padło pod każdym względem nadzwyczaj popraw 
nie. W najbliższych dniach daną będzie .,Lekko- 
myślna siostra”. „Zydzi“, „Zmartwychwstanie* 
1t. d. poczem udaje się p. Mielewski z całą trupą 
do Krakowa. 

— Biała 15 maja. (Wścieklizna u człowie- 
ka. — Jeszcze o kontrabandzie.) Nasz korespon- 
dent pisze: Straszny wypadek zdarzył się w Biel 
sku. Woźnica firmy Molenda, Manhardt, nazwi- 
skiem Wiesner, ezłowiek młody, żonaty, ojciec 
dwojga dzieci, został przed dwoma miesiącami 
pokąsany przez psa. Rana zgoiła się jednak i 
Wiesner puścił wypadek w niepamięć, Tymeza- 
seu w niedzielę 13 bm. wystąpiły u Wiesnera 
gwałtowne objawy wścieklizny. Chorego prze- 
wieziono do szpitala w Bielsku, ponieważ wysła- 
nie go do Krakowa już na nicby się w obec roz- 
winiętej choroby nie przydało. 

Aresztowana za przechowywanie przemyca- 
nego tytoniu Jetti Mayer w Białej czyniła stara 
nia, aby ją, jako chorą na serce, z aresztu wy- 
puszczone. Kiedy jej życzeniu stało się zadość, 
postanowiła Muyerowa umknąć, a bojąc się sia 
dać na kolcj w Bielsku, wybrała się furą do Dzie 
dzie. Tymczasem już w Starym Bielsku poznano 
ja i przyaresztowano na nowo, a skarb zaintabu 
lował się na jej realności na 10.000 koron, wi- 
docznie obawiając się, że sprytna Jetti, mogła- 
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by w danym razie nie mieć z czego zapłacić ka- 
ry, jaka na nią spadnie za „szwarcunek.* 

— Grad wielkości orzechów spadł w ponie- 
działek dnia 14 maja w Komorowicach kolo Bia 
lej i zniszczył jarzyny i zawiązki owoców. 

— W Bystrej (powiat Biała) —- jak nam 
stamtąd donosza — odbyła się w niedzielę w bu- 
dynku szkolnym uroczystość na pamiątkę rocz- 
nicy Konstytucji 3 maja urządzona z inicja- 
tywy bialskiego koła Pań T. S. L. P. Smalee 
mial odczyt z historji polskiej o Konstytucji, a 
dzieci szkolne pod kierunkiem nauczycielki p. 
Gajdowej odśpiewały pięknie pieśni polskie na- 
rodowe. 

Bystra, Mikuszowice i Wilkowice, żyją pod 
ciągłą grozą, Oto w ciągu miesiąca w tych miej 
scowościach sąsiadujących ze sobą było już dzie 
sieć pożarów, prawdopodobnie wznieconych zbra 
dniczą ręką. Przed paru dniami spaliły się zu 
pełnie posiadłości Józefa Szuba i Jana Kubali 
we wsi naszej. Mimo pomocy i rychłego prżyby - 
cia straży pożarnej z Bystrej polskiej, z Bystrej 
niemieckiej i Wilkowie, budynków nie uratowa 
no. Szkoda znaczna, w cząstce tylko ubezpieczona. 

Onegdaj znowu z niewiadomej przyczyny: 
wybuchł pożar w fabryce szpagatu Rudolfa Wa 
gnera w Mikuszowicach i zniszczył szopę Z za- 
pasami konopi. 

Ludność jest bardzo zaniepokojona, tem wię 
cej, że przed paru tygodniami miano podobno w 
Wilkowicach znaleźć przybitą do słupa telegra- 
ficznego kartkę zapowiadającą cały szereg po- 
żarów. Władze czynią starania, celem wykrycia 
podpalaczy. 

Bestwina 16 maja. Donoszą mam: Okazadą 
uroczystość obchodziła gmina nasza w ubiegłą 
niedzielę. Lokal kółka rolniczego ozdobiono cho- 
rągwiami i zielenią, z wieży kościelnej powiewały 
także chorągwie o barwach polskich. Po połu- 
dniu przyjechało z Białej kilkadziesiąt osób, a 
mianowicie członkowie Koła T. S. L. i chór „So- 
kołów'. Ze sąsiednich gmin przybyli goście-wło- 
ścianie, a z Bestwiny ks. Leopold Fleischer pro- 
boszcz, p. Grygieree i nauczyciel p. Merta. 
Na powitanie przybyłych wystąpiła straż po- 
żarna i liczny tłum Bestwinian. Po wejściu do 
sali Kółka rolniczego, zagaił ks. proboszcz Flei- 
scher, oznajmieniem, iż bielskie Koło Pań T. >. 
L. przyjechało otworzyć w Bestwinie bezpłatną 
wypożyczalnię książek dla ludu.  Zachęciwszy 
swych parafian do korzystania z czytelni, po- 
dziękował Kołu za pracę nad ludem, — poczem 
chór „Sokoła“ z Białej odśpiewał pieśni naro- 
dowe. Następnie imieniem Koła pań zabrał głos 
p. Józef Woynarowski, a oddając Bestwinie do 
użytku wypożyczalnię, podał najwłaściwsze spo- 
soby czytania, zachęcił do pracy i wytrwałości, aby 
dorównano postępowi włości okolicznych, zwrócił 
uwagę na to, że książki wypożyczalni jako włas- 
ność publiczną szczególniejszą potrzeba otoczyć 
opieką, wreszcie życzył nowej wtypożyczalni po- 
wodzenia i rozwoju dla dobra gminy i narodu. 
Po tem przemówieniu przyjętem hucznymi oklas- 
kami, odśpiewał chór „Sokoła* i chór miejscowej 
straży pożarnej pieśni narodowe i zabrał głos p. 
Józef (Grygorec z Bestwiny, a następnie poseł 
Kubik z Janowic, oraz naczelnik straży pożar- 
nej bestwińskiej. Wyrażali oni wdzięczność To- 
warzystwu Szkoły ludowej za pracę nad oświatą 
i przyjście im z pomocą. 

Obowiązki bibliotekarki wypożyczalni objęła 
miejscowa pocztmist:zyni p. Róża Florczykówna. 

Po uroczystości urządzili gościom pp. Gry- 
giercowe przyjęcie, poczem wszyscy odjechali do 
Białej. 

— Z Chrzanowa piszą nam: Wkrótce miasto 
nasze obchodzić będzie podniosią uroczystość: 
Tutejsze Tow. gimnastyczne Sokół urządza dnia 
20 bm. otwarcie własnej Sokolni przy współ- 
udziale Sokolstwa I okręgu krakowskiego i Gór- 
nośląskiego, W bogaty i nader urozmaicony pro 
gram wchodzi po uroczystem nabożeństwie w 
kościele parafialnym, pochód z orkiestrą Soko- 
ła Krakowskiego do Sokolni —- Otwarcie tejże 
po przemowach reprezentantów miejscowego 
gniazda, okręgu Sokołów Górnośląskich, powia 
tu Chrzanowskiego i miasta i wpisywanie się 
do księgi pamiątkowej. Popołudniu odbędą się 
ćwiczenia gimnastyczne Sokołów I okręgu i Gór 
nośląskieh. Na zakończenie urządza Sokół uro- 
czystą wieczornicę, czem już zajmuje się komi- 
sja, pracująca pod przewodnictwem prof. dra 
Franciszka Bylickiego z Krakowa. Program jej 


bardzo zajmujący i niewątpliwie nawet wytra- 
wnych znawców w zupełności zadowolni. 

W dniu powyższym jedno z gniazd Górno- 
śląskich obchodzić będzie w Chrzanowie ósmą 
rocznicę swego założenia i ciężkiej walki o byt 
wśród wrogiego społeczeństwa. Cała uroczystość 
będzie jedną z najwspanialszych, jaką sokol- 
stwo I okręgu urządzało w ostatnich latach, Li- 
czny zjazd gości zapowiedziano nietylko z gniazd 
należących do I okręgu krakowskiego, lecz i z 
Górnośląska. Prawdopodobnie przyjadą na ot- 
warcie pp. Seyda, prezes sokolstwa górnośląs- 
kiego i poseł Korfanty. 

— Kościół św. Stanisława w Lutowiskach. 
otrzymujemy następujące pismo: Bardzo nanie 
dbani pod względem religijnym i narodowym 
byli Polacy w Lutowiskach na kresach kraju, 
Obecnie tam jednak powstaje parafja rzym. kat. 
ale jeszcze nie ma tam kościoła. Otóż ks. Huciń- 
ski ekspozyt z Lutowisk, stara się usilnie o fun- 
dusz na kościół W tym celu kwestował osubiś- 
cie we Lwowie, a teraz przez kilka dni w Kra- 
kowie. Tenże kapłan ma upoważnienie od Arcy- 
pasterzy w kraju i gorące polecenie w tak bar- 
dzo ważnej sprawie. Prosi wiec mieszkańców 
Krakowa o pomoc dla Polaków w Lutowiskach. 
Wszędzie w kraju i za granicą znachodzi ks. Hu- 
ciński wielkie uznanie i poparcie i o rie prost 
również Polaków w Krakowie. — Ofiary przyj- 
muje także administracja Głosu Narodu, a dnia 
17.i 18. b. m. także sklep p. Kurkiewicza, ma- 
ły rynek i p. Przybylskiego rynek gł. 

— Samobójstwo ucznia. Z Nowego Sącza pi- 
szą do nas: Zdarzył się tu straszny wypadek. — 
Uczeń VII kl. gimn. Chodowański, szwagier tutej- 
szego katechety ruskiego ks. Ledziekiego, rzucił 
się pod koła pociągu, zdążającego z przystanku 
Nowy Sącz-miasto na dworzec tamtejszy. Sa- 
mobójca oczekiwał na pociąg i gdy ten ruszył z 
przystanku, zbliżył się do toru i w jednej chwili 
rzucił się pod koła maszyny tak, że już nie było 
można pociągu zatrzymać. Koła przecięły ciało 
w pół tak, że nogi zostały odłączone od tułowia. 
Zył jeszcze kilka minut, ale lekarz miejski, dr. 
Płochocki, zastał już tylko martwe zwłoki, choć 
zjawił się szybko na miejsce wypadku. 
Powód samobójstwa jest nieznany. Cho- 
dowański był uczniem pilnym, przez 
profesorów lubianym i odznaczał się tylko 
jakiemś posępnem usposobieniem. Wypadek za- 
szedł 14-go b. m. o godzinie wpół do piątej po po- 
łudniu. 

— Z Czytelni polskiej akademików  górni: 
czych w Przybramie. Na walneni zgromadzeniu 
„Czytelni polskiej akademików górniczych w 
Przybramie.' które się odbyło dnia 12 bm. wy- 
brano następujący wydział: Przewodniczący: 
Henryk Mach; sekretarz: Stanisław Myśliwy, 
skarbnik: Jan Adamek, bibliotekarz: Mieczy- 
sław Wyszyński, zawiadowca lokalu: Maryan 
Horecki, czasopiśmienny: Józef Zybert, komisja 
rewizyjna: Antoni Małota, Leonard Lewandow 
ski, — Cholewiński. 
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* Kongres Salezyański. W dniach 5 i 6 czer 
wca br. odbędzie się w Medjolanie piąty konres 
międzynarodowy Pomocników  Salezyańskich. 
pod protektoratem ks. Kardynała Arcybiskupa 
Medjclańskiego, a pod przewodnictwem ks. Mi- 
chała Rua, następcy śp. ks. Jana Bosko. Przed- 
miotem dyskusji będą instytucje dla młodzieży 
szkolnej i rzemieślniczej. ' 

— Z 46-go roku. W Dzienuiku Cieszyńskim 
drukującym w  feljetonie dobrze opracowaną 
rzecz o rządach niemieckich w Galicji, znajduje 
my następujące charakterystyczne obrazki, jak 
rząd prowadził śledztwo w Galieji po wypad- 
kach 46-go roku. Czytamy tam: 

„Wobec oburzenia. jakiew całej 
wywołała rzeź w r. 1846, rząd austrjacki był 
zmuszony wytoczyć śledztwo sprawcom rzezi. 
Ale Metternich i jego zańsznicy postarali się 
śledztwo poprowadzić tak, że nie znaleziono win 
nych. 

Oto jak prowadzono śledztwo w sprawie 
zamordowania Nikodema Bogusza. Oskarżonego 
o to morderstwo chłopa, sędzia pytał się: 

— Czy ty mordował pana? 

— Taki był befel! Mordowałem. 
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4 za z głowy it. p., gubi radykalnie. — Cena mydełka, 
twkko W. BRACHA z Tarnowa, 


6u ha]. — Do nabycia w wyłączn. składzie rabryczma 
Balad apt. „Sanitas, kraków ul. Dinga 16, 


ODEZE at an A 
— Czy pan się bronił? 
— Nie. Pan był chory. (Bogusz był spara- 
liżowany tak, że nie opuszczał łóżka.) 
— Czy miał on w domu jaką broń? 
Nie znaleźliśmy nie, tylko osęki do gasze- 
nia ognia. 
Po tej odpowiedzi sędzia począł dyktować 
aktuaryuszoewi (pisarzowi) do protokółu: „W 
domu znaleziono liczny zbiór lane i pik.* Aktu- 
aryusz za szłachetny do podobnego śledztwa, nie 
chciał tego zapisać, a więc natychmiast usunięto 
go od protokółowania i wzięto takiego urzędnika 
niemieckiego, który już nie wahał się pisać żad- 
nego kłamstwa. 
W innym wypadku sędzia zapytał się chło- 
pa, czy do palenia i rabowania dworów i ple- 
banji nie pedmawiał go jaki „emisarz* to jest 
emisarjnsz pelski. Chłop odpowiedział: tak jest 
kazali tak pan komisarz. W protokóle jednak 
zapisano: „Do rabunków i mordów podmawiał 
nas jakiś emisarz polski. 
Podobnych przykładów 
przytaczać całe mnóstwo.“ 
*O równouprawnieniu kobiet. Kobiety w Mo- 
skwie zbierają podpisy na odezwę, która ma być 
rozpatrywana przez Dumę państwową. „My, ko- 
biety rosyjskie — głosi odezwa — zwracamy się 
do członków pierwszego zebrania reprezentantów 
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ludu, z kategorycznem żądaniem, aże by przy o- 
pracowywaniu praw zasadniczych przyjąć pod u 
wagę obydwie połowy ludności kraju i udzielić 
kobietom równe z mężczyznami prawa politycz- 
ne. Musimy być towarzyszkami i w tem nowem 
swobodnem życiu, na stworzenie którego oddałyś 
my wszystko, co mogłyśmy. Pomimo wykrętnego 
prawa wyborczego, pomimo wszystkich chytrości 
rządowych, duma dziś zebrana jest demokratycz- 
ną. Niechże więc ona, przy opracowywaniu pra- 
wa wyborczego na warunkach powszechnego, ró- 
wnego, bezpośredniego i tajnego głosowania, nie 
ośmieli się nikogo ominąć i niech wprowadzi w 
życie zasadę prawdzwej powszechności. My żąda- 
my od Dumy państwowej dla kobiet jednako- 
wych z mężczyznami praw politycznych. 


Petersburg. (Pet. aj. tel.) Po ponownem o- 
twarciu posiedzenia dumy toczyła się dalsza dy 
skusya nad adresem, który następnie przyjęto w 
pierwszem czytaniu. 

Pos. Rodiczew wnosi, aby rozpoczęto o0- 
brady nad każdym artykułem z osobna. 

Prezydent oświadcza, że sprzeciwia się to re- 
gulaminowi. 

Pos. hr. Hey d en zwalczał ten wniosek. 

Pos. Rodiczew woła: Nie powinno się ni 
komu odbierać możności dyskutowania nad każ 
Gym artykułem z osobna. 

Przystąpiono do obrad nad pierwszą częś- 
eią adresu. Do tej części zgłoszono dwie popraw 
ki. Pierwszą zgłosił pos. Zabołotnyj (gub. 
podolska) w tej mierze, aby po słowach  „„po- 
wszechnego prawa glosowania“ dodano słowa 
„bez różnicy i tajne“. Komisja zaproponowała, 
aby w razie przyjęcia tego wniosku, uchwalono 
go w następującem brzmieniu „na podstawie bez 
pośredniego, równego i tajnego głosowania bez 
różnicy narodowości i wyznania.“ 

Drugą poprawkę postawił p. Anikin (gub. 
saratowskau) u to, aby odnośne udanie w adresie 
miało brzmienie „na podstawie powszechnego i 
nieograniczonego (?) prawa glosowania“, 

Sprawozdawca Nabokow (miasto Peters 
burg) oświadcza, że komisya nie myśli oświad- 
czać się przeciw takiemu prawu głosowania, ja- 
kiego domaga się pos. Anikin, jednakże chce u- 
żyć w adresie takich wyrazów, na które mogła- 
by się cała Duma zgodzić. 

Pos. Zabołotnyj oświadcza, że gdy 
przedkładał swój wniosek, nawet nie przypusz- 
czał, że naród znajduje się w takiem niebezpie- 
czeństwie, jakie dla niego powstaje wobec faktu. 
iż duma, która sama nie powstała z bezpośred- 
nich wyborów, jest przeciwną powszechnemu i 
nieograniczonemu prawu głosowania. — Mowea 
przemawia imieniem milionów chłopów, którzy 
domagają się tego prawa. Co się tyczy kobiet. 
których liczba wynosi (0 milionów tj. połowę 
ludności państwa, to kobiety saine są niewątpli- 
wie za nadaniem im praw politycznych, jeżeli 
zaś do ich liczby doda się znaczną liczbę męż- 
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czyzn, którzy są również za tem, to wypadnie 
ogromna większość na rzecz zniesienia poddań- 
stwa kobiet. 

Pos. ks. Szachowski zwraca uwagę, ża 
w chwili obecnej dyskusya nad prawem wybor- 
czem jest nieodpowiedną, gdyż należy wyłącznie 
cbradować nad adresem. 

Wielkie wrażenie wywołało przeraówienie 
pos. Kruglikowau (gub. Woronezka) który 
oświadezył, że jako chłop jest zdania, że kobieta 
powinna ograniczyć swą działalność wyłącznie 
na rodzinę. Chłopki same nie życzą sobie praw 
politycznych, 

Pos. ks. Wołkoński (gub. riazańska) D- 
świadczył, że nie ma zaufania do nieograniczo- 
nego powszechnego prawa głosowania i będzie 
głosował za adresem w brzmieniu proponowanem 
przez komisyę. 

Pos. Aładin oświadczył się w tym samym 
duchu. 

W głosowaniu odrzucono obie poprawki i 
pierwszą część adresu przyjęto, prawie jedno- 
myślnie w brzmieniu proponowanem przez ko- 
misye, 

Obrady nad drugą częścią adresu były ukoń 
czone o godz. 10 i pół wieczorem. 

Petersburg (Tel. ag. pet.) Duma przyjęła 
bez dyskusyi artykuły drugi i piąty projektu 
adresowego. Artykuł szósty (samowola admini- 
stracyi) wywołał dłuższe rozprawy. 

Poseł Stachowicz oświadczył, że przy- 
najmniej z początku należałoby pezostawić mini 
strów, jako odpowiedzialnych tylko. przed ca- 
rem, bo byłoby to skuteczniejszem, niż odpowie 
dzialność ministrów przed Dumą. Duma nie po 
siada jeszeze silnych podstaw, ministrowie sto- 
sować się mają do poleceń cara, a nie do uchwał 
Dumy, której przysługuje tylko prawo interpe- 
lacyi i kontroli. (Gdy poseł Stachowicz schodził 
z trybuny, dały się słyszeć sykania). 

Prezydent przypomina konieczność szanowa 
nia wolności słowa. 

Poseł Winawer atakował Stachowicza i 
oświadczył, że Stachowicz śpiewa stary piosnkę 
twierdząc, że władza należy tylko do eara. Jak 
długo ministrowie nie będą odpowiedzialni przed 
Dumą, skuteczna praca nie będzie możliwą. 

Pcseł Karjejiew porównywa obecne zaj 
ścia w Rosyi z wypadkami we Francyi w r. 1789. 

Poseł Kowalewski przedstawił koniecz- 
ność utworzenia ministerstwa z łona większości 
parlamentarnej. f 

Gdy posłowie byli już zmęczeni i wielu z 
nich opuściło salę, przyjęto wniosek o zamknię- 
cie posiedzenia. 

Panuje usposobienie przychylne dla punktu 
szóstego projektu adresowego, który prawdopo- 
dobnie przyjętym zostanie w brzmienin komisyi 


TEREGRAMJI. 


(Z dnia 17-go maja.) 
Z Rosji. 

Odessa. Sąd wojenny skazał na śmierć przez 
powieszenie pewną kobietę, która strzelała do 
urzędnika policyjnego Ww chwili, gdy dokonywał 
u niej rewizyi, lecz go nie trafiła. 

Petersburg. Kierownik ministerstwa handlu 
Fedorow otrzymał żądaną dymisyę. Prowizory- 
cznym kierownikiem został pomocnik kierowni- 
ka Stoff, 

Chiny i Anglja. 

Londyn. Do „Daily Telegraph“ donoszą z 
Tokio: Dzienniki japońskie przynoszą wiado- 
ność z Pekinu, iż rozpowszechnioną jest tam 
wiadomość, iż Anglia zawarła z Chinami układ 
w sprawie zwrócenia Chinom Wej- haj-wej. U- 
kład postanawia, że Chiny mają urządzić tam 
wielką stacyę flotową i, że nie wolno im tego por 
tu odstąpić żadnemu z mocarstw, ani też wydzier 

żawić. Chiny mają Anglii zwrócić pieniądze wy 
dane na Wej-haj-wej. 
Retorma wyborcza w Szwecyi. 

Sztokholm. Druga Izba przyjęła 134 gi. 
przeciw 94 projekt rządowy w sprawie reformy 
wyborczej. Mimo to ustawa upadła, ponieważ 
odrzuciła ją Izba pierwsza. 


Lwów (tel. pryw.) „Słowo Polskie“ donosi 
z Warszawy, że kanclerz Rzeszy niemieckiej ode 
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brał „Tygodnikowi  Ilustrowanen e debit w 
państwie niemieckiem na przeciąg 2 lat. 

Wiedeń. Na posiuchaniu przy dał dziś cesarz 
prezydenta apelacyi lwowskiej Tehórzniekiego 
i radcę Kazimierza Gałeckiego. 

Liberzec. Wobec arcyksięcia 
Karola otwarto dziś uroczyście 
miecką. 

Londyn. „Daily Telegraph" donosi z Tokio. 
że Havassi został zamianowany ministrem spraw, 
zagranicznych. Wskutek tego ustąpi on z am- 
basady w Londynie, W jego miejsce zamianowa 
ny zostanie ambasadorem w Londynie bar. Ko- 
nmura. 


EEIEIEE ETE] 
W Karishadzie 


ordynuje jak dawniej 


Or. Michał Śliwiński 


Miihlbrunnstrasse „Kóng von Preussen'*. 


EJEJEEFEEENEE] 


Ferdynanda 
wystawę nie- 


KURSA, 

"ŻE 17-go maja. 
3 E EAA "W "Rn 

kc. austr. Zakł. GA a tyt. +00 

kred. Bno TA] 1; awo. Fow, kop. [593 
Wegr. Zukł, kr, 819 Oblig, w wag, indem. | £5 35 
Auglobavku =15 5f Ronta majowa 09 90 
Unicnbansu 558 Austr, rent. kor 05 80 
Lavderbanica 438 Weg. » 8 95 75 
Bankvereinu ug 25] 560. Listy i kreziem | 98 65 
Bodenkredithip. 1055 £ pre. „ Banku h, | 94 65 
Gal. Banwa hipot. 574 420 » » n» ol z 
Kolei państw. (679 ao n a m |EGGL 6) 
D połudn, MG Tal a o p kraje | 99 16 
” Elbethal 1450 Pi “ n m 101 55 
Północnej  '5716 EM $ 
„  Czerniow. 579 Ea Gal Obl. "prop. 99 65 
Alpiny 1577 gi 47 Gal, pożik a 1893 | 99 30 
Rima Muranyi 518 754 4/, Foż. m. Lwowa | 97 80 
Prask, Tow. żelaz. 12725 Losy tureckie 158 7 
Fabryki broni. 607 Marki 117 40 
Tureckie tytoniow. ‘400 Rable 253 25 
Gal. karp. Ïow-naf. '593 Rosyjskie pap. S9 20 


Usposobienie: Bez ochoty — wartości montaniczno stale 
słabsze. Kredyty przejściowo bardziej poządane. 


NADESŁANE. 


| «mmap 
Ta rubryka nie pochodzi od Redakcji, która też 
za nią nie odpowiada. 


Inauguracyjny Program 


TEATRU ROZMAITOŚCI 
CAW PARKU RKRAROWSKIM 
od 15 do 31 Maja 


obejmuje kilkanaście wspaniałych produkcyt 
pierwszorzędnych sił, urozmaiconych obrazarni 
amerykańskiego kinematogretu. — Muzyka 13 
p. b. — Początek o godzinie S wieczorem. 
W niedziele i święta “da dzieci przedstawienia 
popoludniowe o o godz. +. — Bliższe szczegóły 
podają afisze. bo przedstawieniu oczexsują 
i uje e!lekirvezne. 


Dr. M. Cercha 


ordynuje od 15-go maja w Krynicy domek 
Szwajearski. 


uznana za” 
sza i naturalną 


Skład PN Kraków ulica Grodzka, 48. 
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Dr Nieć i Spółk 


Kraków, Rynek główny Nr 25. 


MAGAZYN TOWARÓW ORYENTALNYCH. WYROBY ORYGINALNE PERSKIE, TURF- 
CKIE, INDYJSKIE, ARABSKIE, EGIPSKIE, ALGIERSKIE, 
BOŚNIACKIE BUŁGARSKIE I KAUKRASKIE 


CHIŃSKIE, J EN 


Kredyt osobisty dla Urzę- 
ików, Oficerów, Nauczycieli etc. 
oistne Stowarzyszenia Oszczę- 
psci i Zaliczkowe Związku Urzę: 
ków uszi-lają na przystępnych 


| Filia c.k. uprz. galio. akcyjnego 
run iech także na długoletnie spła- 


BANKU 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


knpuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe 


wydaje oprocentowane 
==asygnaty kasowe == 


przyjmuje wkładki na 
książeczki rach. bież. 


Przyjmuje depozyta war- 
tościowe do przechowania, 
udziela zaliczki na papie- 
ry wartościowe i uskutecznia 
zlecenia na za«upno lab 
sprzedaż efektów na gieł- 
dach krajowych i zagrani- 
czuych. 


pożyczek osobistych. Agenci 
klucze ni, — Adresów Towa- 
stw u ziela się bezpłatnie Z en- 
lleitung es Beamtem- 
peines, Wien, Wipplinger= 
asss 25. 729 39 


ORACYE 


emowy ipowinszowania przy 
bczystościach weselnych, za- 
zynowych, narodowych, 
eninach i innych okazyach. 
ewodnik do pisania listów 
osnych. Kuplety i Monolo- 
Zbiór najużywańszych pie- 
polskich. Zebrał i ułożył 
NISŁAW TOMASZEWSKI 
yvdgoszczy. Powyższa ksią- 
w Prusach zakazana a wy- 
ca na więzienie skazany. 
b nadeśle 1 koronę w zna- 
ach, otrzyma ORACYE fran- 
Adres: ZYGMUNT TOMA- 
EWSKI, Kraków, ul. św 


Gospodarz gorzelnik 


samodzielny, potrzebny jest od 
15 maja. — Zgłoszenia piśmien- 
ne do Administracyi »Głosu 
Narodu« dla M. 
1259 3 


ciemniały kelner 


kutek utraty wzroku nie- 
lny do zarobkowania pro- 
o wsparcie. Łaskawe datki 
prasza do Administracyi. 


ażdego rodzaju winny być przed jakimkolwiek zanieczyszczeniem ochro- 
tone, — gdyż przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo ciężką 
nę zamienić się może. Od 40 lat znana maść ściągająca, zwana 
rager Haussalbe, okazała się do tego najstosowniejsza. — Maść ta 
utrzymuje ranę czysto, ochrania takową, lagodzi zapalenie i ból, działa 
ochładzająco i przyspiesza zabliźnienie. 1946 15 
BM" Przesyłka codziennie, "<Q 

jena | dużej pnszki 70 hal., 1 malej 50 hal. — 
Za nadesłaniem kor. 3'16 za 4/1 puszki, kor. 7 
za 10/1 p, franco do wszystkich stacyj austr. 
węg. monarchii. — Wszystkie części opakowinia no' 
szą prawnie deponowaną markę ochronną. ŻA 
SKŁAD GŁÓWNY: ę 


B. FRAGNER, c. k dostawca Dworu 


Apteka „pod czarnym orłem”, PRAGA, Mała Strona, róg ul. Neruda 203- 
Składy w aptekach Austro-Węgier. — W Krakowie w znaczn. aptekach. 


występują wskutek zaniedbanych zaburzeń organów trawienia 
najczęściej: brak apetytu, zatwardzenie, palenie w piersiach (zgaga), 
wzdęcie, zły posmak, bole głowy etc. i są nierzadko przyczyną wiel- 
kiej szkody na zdrowiu jeżeli się rychło temu nie zapobiegnie. 

Jako znakomity środek przeciw wszystkim objawom ze: 
psutego żołądka zyskały sobie od dziesiątek lat jako krople 
mariacelskie ogólnie znane i ulubione 2179 12 

Brady”ege krople żołądkowe i 
z powodu swojego pobudzającego apetyt i wzmacuiającego 
działania, powszechne uznanie. Cena za flaszkę wraz ze spo- 
sobem użycia K.—'80. Flaszka podwójna K 1:40. 

Przy zakupnie w aptekach żądać wyraźnie tylko pra- 
wdziwych kropli żołądkowych Brady'ego i nie dać Się namo- 
wić na coś innego. Zwracać proszę przytem uwugę na opakowa- 
nie w czerwone faldowane podełko z wizerunkiem g iano 
Matki Boskiej jako marki ochronnej i podpisem à 

Główny sklad C. Brady'ego apteka Wien I., Fleischmark 
Nr 1. 877 za pobraniem lub zaliczką Koron 6 szẹš! meľ?>h 

or. 450 trzy duże flaszki opłatnie, bez dalszya 
A | E N 
n a 
podejmuje sig wszelkich rohół marmurowych, pomników, tablic z napisami, 
kropielnic, chrzcielnic, progów do hudowy i Ł p. — Jedynie główny wy- 


E | rob posadzki ; stopni marmurowych. — Dostarcza odłamów marmurowych. 
na moajki, posiadając własne tomy marmurowe, przyjmuje wszelkie za- 
mówienia w najprzystępniejszych cenach. 671 4 


| 


Franciszek Tumidalski 


majster kamieniarski w Dębniku I. 91, p. Krzeszowice 


Vierpienia żołądka, niedyspozycya, złe 
trawienie, brak apetytu, nudności, za- 
twardzenie, kurcze nie powinny być 
igdy zaniedbane. W takich razach chwalą 
ysiączne pisma dziękczynne Fellera prze- 
yszczające pigułki rumbarbarowe z mar- | 
ą »Elsa-Pillenc. 6 pudełek kosztuje franko 
K, 12 pudełek 7 K 60 h. i Fellera wonny | 
uid z esencyj roślinnych z marką »Elsa- 
imide 12 małych lub 6 podwójnych 5 kor. 
fabrykanta: E. V. Feller Apoth. Stubica 
Llsaplatz nr. 50 (Kroacya). 391 2 


"do Suchy I Oświęcimia przez Podgórze, Plaszów, Ska- 


7 


w podeszłym wie- 

e | Osoba ku 84-letufa z ro- 
dziny ś. p. St. Zamecłi:go, zna- 
Ma | nego obywatela wolnego miasta 
Krakowa, Który stracił majątek 
podczas powstania w r. 1831, 
obecnie pozostaje w przykrem 
położeniu bez środków do ży- 
cia, gdyż nie ma odwagi prosić 

o wsparcie, lecz na tej drodze 
puka do serc Rodaków o jaką- 
kolwiek pomoc materyalną. Ła- 
skawe datki przyjmie Admin. 
»Głosu Narodu« dla Zameckiej 
lub Nowa Wieś Narodowa l. 43 

u dróżnika. 


DztlcZNe Kąpiele mineralne 


borowinowe, gazowe, ischląńskie, solankowe, igli- 
wiowe, aromatyczne, jodowe, sublimatowe i t, p. 


Zbiorowe Inhalatórynm na sposób za- 


graniczny 


W PRYW. LECZNICY 
DRA CEZARA KOMOROWSKIEGO 


Kraków, Dębniki ul.Pocztowa 112 tuż przy moście. 


336 16 


kJ 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


Wyciąg z Rozkiadu Jazdy 


ważnego od 1 maja 1906 roku. 
Odjazd z Krakowa i z Podgórza: | Przyjazd doKrakowa i do Podgórzą 


4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Plaszowa. 

4.47 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa. | 4.42 rano poc. osob, Nr 12 do Krakowa 

4.53 rano pociąg osobowy Nr. 1033 z Podgórza przyst. |z Podwołoczysk ł Ickan; połączenia w Rzeszowie od JA- 

do Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Skawina; po- |Ssła, w Tarnowie od Jasła i od Orłowa; 

łączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwernli i Sier- 

szy Wodnej, w Oświęcimiu do Wiednia i Wroclawia. 5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przystaaka 
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Plaszowa 


6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa 

6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Plaszowa |z |inii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze. 
do Podwołoczysk I do Ickan połączenia: w Tarnowie do | Plaszów 

Stróż stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
Jasla a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa. 


8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 

6.22 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Plaszowa 
do Lwowa; polączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworskn do Tarnobrzega. 


8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa 
8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Plaszowa 
do Wieliczki: 


8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 

do Kocmyrzowa i do Moziły 

9.02 przed pol. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 

9.17 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa 
9.24 przed pol. poc. osob. Nr. 1013 z Podgórza przyst. 
sa linię transwersalną przez Podgórze Plaszów, Skawi- 
nę. Suche; w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Su- 
chej du Żywca i Dwardonia, w Chobówce do Zakopa- 
nego, w Nowym Saczu do Orlowa, Koszyc i Budapesztu. 
ed 16. IX do 30. IV. 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący pierwszej i drugiej klasy. 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 

11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Plaszowa | 10.28 rano poc. mięszany Nr. 1061 do Podzorza przystan. 
do Podwłoczysk I do Ickaa; polaczeaia w Tarnowie do! 10.35 rano poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgorza-Plaszuwa 
Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc | z Oświęcimia; polączeaia w Oświęcimie od Wiednia i 
| Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego | Wrocławia, w Podgórzu-Plaszowie od Krakowa i Lwowa 


órza, ` rja. 
EE EE raj 11.22 przed pol. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgorza-Plasz. 


1.15 po pol. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa Ą ; 
1.30 po pol. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Plaszowa A ADAC, pol. pociąg mięsz. Nr. 462 do Krakowa 


1.38 po pol. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 


z Kocmyrzowa i Moziły: 


1.17 po poł. poc. osoh. Nr. 14 do Podgorza-Plaszowa 
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa 

z Lwowa; połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Debicy 
od Przeworska przez Rozwadow, od  Nadbrzezia, w, 
Tarnowie od Orlowa. Nowego Sącza, Jasla i Stroż 


6.4i ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-Plaszowa 

6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 

z Ickan: polączenia w Środy i niedziele przez Konstaacyę 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) codzień od 
Bukaresztu. 


7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Plaszowa 
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki s 


7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły 


7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanku 
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Plasz wa 
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa 

z Oświęcimia i Suchy; połączenia w Oświęcimie od Wie- 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej, Wadowic. 
w Kalwaryi od Wadowic: 


8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Plaszowa 

8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowa 

z Podwołoczysk 1 z Ickan, połączenia w Tarnowie od Nom 
wego Sącza — Stróż 


winę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia, 

1.30 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa 

1.47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Plaszowa 
do Wieliczki: 

1.45 po pol. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 

do Mogiły i Kocmyrzowa 

2.49 po poł. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
do Lwowa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do |ze Lwowa; 


Jasia i do N S » ie do Jasła stąd 
do Nowego Zagórza, A A p big 4.17 po pal. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przysłanka 
3.15 po poł. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 4.25 po pol. poc. osob. Nr. 1011 do Podzorza-Plaszowe 
8.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Plaszowa ay EA poc: oob: Nr. ae do Kunkin Pod 
do Slotwiny z ranswersalne] przez Suchę, Skawinę, Podgorze< 

b Plaszow, połączenia w Zagorzanach, z Gorlic, w Jaśle 
SĄ Wii ać ak M, 19 e E a katedrą Salto ike A 
do Stróż, polaczenia w Stróżach do Nowego Sącza Wa o wę - PER AAAA 

6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Plaszowa 


7.40 wiecz: "ac. miesz. Nr. 463 z Krakowa 
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 


7.51 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza-Plaszowa 
do Wieliczki z Podwołoczysk I z Stanisławowa połączenia w Prze" 
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącza, 


8.00 wiecz poc. osób. Nr. 45 z Krakowa 
8.13 wiecz. poc. Osób. Nr. 1016 z Podgórza-Plaszowa Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bla- 


8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 3 e, PETA rzanowie od Wieliczki, 

aa linię transworsalnn; przez Podgrze-Plaszów., Skawinę, | p 

Suche, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtad | z wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
do Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu ; 7 "oCMYrzZowA 
do Orlowa, Koszyc i Budapesztu w Zazórzaaach |g55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku 

do Gorlic. 9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-PlIaszowa. 
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa 

do Kocmyrzowa z Oświęcima połączenia w Oświęcimie od Wiednia | 
8.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa Wrocławia; w  Spytkowicach od Sierszy Wodneł, 
do Ickan Bukaresztu, Koustancyi a stąd w czwartki I ale- | Alwernii. 

dzielę okrętem do Konstantynopola. 9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Plaszowa 
9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa 

9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa. z Podwołoczysk I z lckan połączenia w Przeworsku od 
de Podwołoczysk I ickaa Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Przu- 
10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzega, 
11.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa w Tarnowię od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, No- 
do Podwołoczysk I do Ickam, połączenia: w RH wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróża 
do Wieliczki, w Taraowie do Stróż, stąd do Jasła do r 

Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc, i Budapesztu; w Debicy ZE wiecik sa RE: 34 A EYE LORE 

do Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w kierun- Rezo w inola ezea w Rzeszowie od Jasta, wiDEÓŃ 


Rod OWE ME we ii a a nebak, Pe od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowia 
nobrzeza. od A wCZć Sącza, Stróż, Nowego Zagórza. Ja- 
sla przez Stróże 


11.50 w nocy pociąg osob. Nr. 47 z Krakowa í 
12.02 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-Plaszowa | 10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanku 
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Płaszowa 


12.08 poc. osob. Nr. 1023 z Podgórza przystanku 

do Nowego Sącza przez Podgórze-Plaszów, Skawinę | 11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa 

Sache, połączenia w Skawinie do Dworów, w Suchej do |z Nuwego Sącza przez Suche, Skawinę, Podgórze-Pla- 
Żywca i z Wardonia: w Chabówce do Zakopanego, w |szów; połączenia w Nowym Sączu od Bndapesztu, Ko- 
Nowym Sączu do Orlowa, Koszyc i Budapesztu. Z Kra- |szyc, Orłowa, w Habówce od Zakopanego, w Kalwarył 
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost przechodzące. | od Bielska 1 Wadowic. 


Idealnym sposobem do oszczę- 
dzania dla nas Gos) 


TŁUSZCZ DO 


(z najlepszych orzechów kokosowych). 


Po pierwsze pieczyste przyrządzone na nim wypada o wiele taniej niż 


na innych tłuszczach, a powtóre umożliwia 


Ograniczenie konsumcyi mięsa 


głównie dlatego, że przyrządzone na tłuszezu Ceres leguminy są bardzo latwo 


strawne, a przedewszystkiem nadzwyczaj smaczne. 


g 
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QŻNajnooszego systemu 


przetrząsacze do siana i grabiarki 


FIRMY INTERNATIONAL HARVESTER COMPAGNIE W CHICAGO 


poleca 


Syndykat Towarzystw Rolniczych w Krakowie (Hotel Centralny). 


Montowanie bezpłatne, cenniki pa żądanie odwrotną poczią. 


U Krynicy S 


I. ZNAMIROWSRIEGO 


„Pensqonat Warszawski: 
dawniej „hydropatyczny* 


w idealnem położeniu pierwszo- 
rzędny dom o 70 pokojach we- 
dle wsżelkich wymóg komfortu 
i hygieny urządzonych. Kuchnia 
wzorowa, Czytelnia, werandy, 
ogród, sala i płac zabaw. Ceny 
umiarkowane. — Prospekty na 
żądanie wysyła opłatnie 


ZARZĄD. 


W KRYNICY 
„UNIWERSAR'* 

dom komisyjny-spadycyjny, kantor wymia- 

ny, biura podróży, informacyjne, wynaj- 

m mieszkań, pośrednictwa pracy, pla- 

katowania ogłoszeń i reklamy, ajsnsya 


dzieuników, uhezpiaczeń, zastępstwo ban- 
ków i rozlisznysh firm poleca swe usługi 
P. T. Gości. 


1321 6 


bekcyj i konbersacyi 


francuskiego i niemieckiego w za- 
mian za mieszkanie (choćby we 
wspóluym pokoju) poszuknję. — 
Oferty pod nr. 1320 przyjmuje 
adm. »Głosu Naroduc. 


DO SPRZEDANIA 


OBRAZY DO KINEMATOGRAFU 


ruchome, dla produkcyi, bez apa- 
ratu, prawie nowe, około 1000 m., 
oraz aparat fotograficzny 18'24 z ob- 
jektywą. Adres: Kapłański. Kole, 
mia. füg jowa 1.7. 


QOOADOGODODOOOOOEA: 


1265 5 


Ni.» Hala licyłacyjna 


C. K. SĄDU POWIATOWEGO CYWIL. w KRAKOWIE. 
ul. św. Jana Nr. 3. 
Scb>ta dnia 19 maja 1906 o godz. A rano i w lniach 
następnych będą Sprzeduuu: 
Kapelusze filcowe i słomkowe męsk'a, knvolu zè dame 
skie (fasony). płótno, pońszochy, licntar/e, podstnwski 
na ciastka, cukierniczki z chińskiego srubrn, serwetki 
biurka, stoły, zegary, kufry, papier listowy, pupier ka- 
piecki, koperty, guma arabska, gumy do wycierania i 
rózne przybory piśmienne. 
Kraków, dnia 17 maja 1906. 
Bliższe szczególy na tablicach w hali umieszczonych. 
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Założony w roku 1872 


BRACI 


TREMBEGKICH 


przy ul. Rakowieckiej 7. 


Podejmuje się wszelkich robót, w zakres 

kamieniarstwa wchodzących, tak w miej- 

scu, jak i na prowincyi — oraz poleca 

ogromny wybór gotowych pomników i grohowców familijnych 
po eenach bardzo niskich. 


Pulpit biurowy 


- bekcge stenografii 


metoda (rabelsbergera. Oferty 
1309 31w Administr. »Głosu Narodu« 


do sprzedania. — Wiadomość 
ul. Długa 44 I. p. na prawo. 
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1254 3 


Do pieca kręgowego 


(systemu Franckego) potrzebny za- 
raz zdolny, pracowity, uczciwy, trze- 
ówy palacz i nkladacz cegły. Poda- 
nia z odpisem śŚwiadoctw i warun- 
kami do Zarządu dóbr Sądowa-Wisznia. 
Odpisy świadectw nie zwraca się, 
nieawzględnione podania zostaną 

bez odpowiedzi. 1822 2 


usuwa calkowicie w przeciągu dni 


Ambra-Greme Dra Christoff'a 


Najlepszy nieszkodliwy Środek 
do ntrzymania czystości i upię - 
kszenias cery. Prawdziwy tylko 
w oryginal. słoikach, których 
opakowanie zaopatrzone jest za- 
rejestrowanym znakiem ochron- 


nym. 
Cena k. 1 60, odpowiednie my- 
dlo 70 h. Główne składy w Kra- 
kowie: Wiktor Redyk, apteka 
H. Burtmański i Ska, apteka; 
we Lwowie: Zygm. Rucker, apt. 
w Brodach, Leo Kallir apteka; 
w Nowym Sączn: R. Jakubow- 
ski apt; w Przemyślu: M. Schwarz, 
apt.; w Tarnopoln: M. Krzyża 
nowski, apt.; Dr. Jul. Franzos, 
apt.; w Jarosławiu: J. Wysza- 
tycki, apt. Składy prócz tego we 
wSzy stkich aptekach i składach 
aptecznych. 1053 33 1 


e o o 


ochraniaj kobietę! 


Książkę wielkiej wagi dla każdej kobiety 
| rodziny przez lokarza chorób kobis- 
cyoh (ra Martmanna wysyła dyskretnie 
za 90 halerzy w znaczkach pocztowych 
Pni Mertha Kühne, Dresden Wettinstr. 32. 


Samochody. 


„Benza* 14—16 koni kryty, oszklo- 
ny z 5 siedzeniami, Dion de Bon- 
ton 6—8 koni o 3 siedzeniach do 
sprzedania. Kraków ul. Długa l. 10 
WIECZOREK. 1268 6 


QOGQOOGXOGOOGOO 
Czerwone nosy 


iinne czerwone plamy płci uzy- 
skają prędxo i pewnie natural- 
ną barwę przez używanie »Anti- 
Rouchc. Za szklankę K3 u pani 
Karntlowej, Praga-Karlin, Res- 

Slowa ul. 7. 1198 10 


$ jakoteż Rolety płócienne z sam( 


JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASO 


maszynowych 


Ignacego Wurms 


w Krakowie, al. Kanonicza 1. 18 


STORY 


patyczkówe, Żaluzye deszczułkć 
we, system na wsłkach i rolkae 


zwijaczem prawdziwie ameryka 
skim najlepszej jakości po bardz 
przystępnych cenach, poleca f 
bryka rolet i źaluzyi pod firm 


Władysiaw Pędziwia 


w Krakowie, ul. Zwierzyniecka L. 8 
1121 15 


rę 


nie znajdziesz do plalągnówania skóry 
szczególniej aby usunąć piagi Í uzy- 
skeć czystą płać lepszeog i skuta- 
cZn cjszego mydła leczniczego nad 
2 dawna znane. 
mydło liliowe 
BERGMANNA 
(Znak ochr.: 2-0ch górników) 
ad BERGMANNA & 3p., TETSGNEJ a/E 
Do nabycia sztuka à 80 bal. u: 
Apt. w Krakowie: Bartmański I Sp. 
F. Gralewski, Z. Marcoln, zaw. Mi- 
kuski, M. Proń, W. Redyk, L. Rozen- 
berg, R. Wiszniewski; Drog, Roman 
Drabner, Anast Fronsz, J. Nanak, 
Arnold Reifer, Reim i 3p. J. Kle- 
maasiewioz, A. Fachucoki, ZŁ Rot- 
nowzki, F. Zosioth i 3p., J. Wiśnie- 
wski i 8p.; Mat. Hdlg. Moritz relslar; 
Drog. w Bochni: Jan Michnik, Sta- 
nisław Pawłosuki, Apteki w Nowem 
Sączu: M. Giorzeckiago, R. Jakubow- 
ski, Drog. T. Kwieciński; Apt. w Rze- 
szowie: R. Harpiiski, Misiewicz J. 
kotodziejowski, Lazar Prisdenm 
w Podgórzu. 


LERET G KOZAK PA 


A 


Wyciąg ten, który ji 
całkiem zgęszczony m rg 
czynem eteryczno-olej 
wych balsamiczno-ży 
cznych snbstancyj świ 
ka, nadaje się do letnich wzmacn 
jących kąpieli wannowych i po 
cają go lekarze nsilnie od prze 
20 lat dla dzieci i dorosłych. Na 
kąpiel 80 h., na 12 kąpieli 8 K, 
kąpieli 13 K 44 je opłat. 


Główny skład 


Julius Bittne 


k. u. k. Hoflleferant 
Apotheker in Reichenau (N. Öst. 


BAF Ządać należy wyreźnie B 
tnera wyrobów z Reichen4 
(N. Ó.), gdyż istnieją liczne naś 
dowania. WBY 602 


WelLwowie w aptece Szymona He 
aptekarza c. i k. nadworn. dostaw 


GOG©BDOODOGDĘ 


Poszukuje się zaraz do. 


krawcowe, 


uzdolnionej. — Graniczna 
I p. Kraków. 
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Młodym I starszym mężczyzuom 
poleca Się ponczającą nagrodzon 
broszurę w nowem pomnożonem 
wydaniu Radey lek. Dra Millera © 
zaburzeniach nerwów i systemu 
sexualnego, 

jak również o ich leczeniu. Wol 
na przesyłka w kowercie za 1.20 
K- w znaczk. poczt. 949 52 


Gurt Róher, Branuschwelg. 


Wydawca i Redaktor odpo 

dzialny: Dr Antosi Beda 4 

W Drukarni »Gi su Narod 

w Krakowie, pcd. zarząd 
A. Tomaszewskiega. 


